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Plan produkcji przemysłowej 1953 r.
wykonaliśm y w 103,9 proc.

K o m u n ika t PKPG o w yko n a n iu  N a ro d o w e g o  P lanu  G ospodarczego na r. 1953
Wyniki wykonania Narodowego Planu Gospodarczego na rok 

1953 w dziedzinie rozwoju przemysłu, rolnictwa, transportu, in­
westycji 1 budownictwa, zatrudnienia i wydajności pracy oraz 
Materialnego i kulturalnego poziomu życia ludności — charak­
teryzują następujące dane:

I. Wykonanie planu produkcji w przemyśle
Plan globalnej produkcji prze­

mysłowej na rok 1853 według 
wartości w cenach niezmiem- 
nych został wykonany w 103,9 
Proc Globalna produkcja prze­
mysłu socjalistycznego wzrosła 
°  17,5 proc. w porównaniu z

1952 r., a o 129 proc. w porów­
naniu z 1949 r.

Wykonanie planu globalnej 
produkcji przemysłowej przez 
przedsiębiorstwa podległe po­
szczególnym ministerstwom
przedstawia się następująco:

P ro cen t w y k o n a n i*  
p lanu  na  ro k  1953

o staranne jego wykończenie i
zróżnicowanie asortymentu. W 
przemyśle meblarskim poziom 
wykończenia mebli Jest nadal 
niezadowalający. Przemysł o- 
dzieżowy nie podjął jeszcze do­
statecznych środków dla roz­
szerzenia asortymentu, zwłasz­
cza w zakresie odzieży dziecię­
cej. Przemysł spożywczy do-
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Ministerstwo Hutnictwa 
Ministerstwo Górnictwa 
Ministerstwo Energetyki 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego 
Ministerstwo Przemysłu Chemicznego 
Ministerstwo Przemysłu Drzewnego i Papierniczego 
M in isterstwo Przemysłu Materiałów Budowlanych 
M in isterstwo Przemysłu Lekkiego 
Ministerstwo Przemysłu Rolnego i Spożywczego 
Ministerstwo Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego 
Ministerstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła 

rzedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Kolei 
rzedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Tran- 

sportu Drogowego i Lotniczego 
przedsiębiorstwa^ przemysłowe Ministerstwa Leśnictwa 
przedsiębiorstwa przemysłowe Ministerstwa Zdrowia U0 
Przedsiębiorstwa przemysłowe Centralnego Urzędu 

Wydawnictw. Przemysłu Graficznego i Księgar­
stwa

Przedsiębiorstwa przemysłowe Centralnego Urzędu 
Kinematografii

przy ogólnym przekroczeniu 
Planu produkcji globalnej o 3,9 
Proc. pian prcKjukcji artykułów  
■-onsunscyjnych został pneu.ro- 
"-ony o około 5,7 proc., zaś plan 
Produkcji środków wytwórczoś 

około 2.5 proc. Na wyższe 
Przekroczenie planu produkcji
artykułów konsumcyjnych niż
rodków wytwórczości wpłynęły 

uchwały rx  Plenum KC PZPR, 
h"Tre zmobilizowały klasę ro- 
ootniczą do realizacji wysunię- 
n 8°  Przez Partię i Rząd zada- 

'a Przyspieszenia wzrostu stopy 
re jo w ej rnas pracujących. Do­
łk o w y m  czynnikiem przekro- 
p nía Planu było — rozwija ją- 
f  się szeroko w ostatnich mie­
lcach 1953 r. _  współzawodni 

ctw° aa cześć 11 Zjazdu PZPR
Szybsze tempo wzrostu pro- 

u^cji artykułów konsumcyj- 
ych zaznaczyło się w I I  pótro- 

ł  1953 r Podczas gdy wzrost 
ł^ P e j  produkcji globalnej 3 
"misterstw: Przemysłu Lekkie- 

??' Rolnego i Spożywczego oraz 
/hęsnego i Mleczarskiego wy 
U1, s! na przestrzeni cafego 1953 
roku około 11,5 proc. w porów-' 
naniu z 1952 r„ to w II półroczu 

ten w porównaniu z od 
Pnwiednirn okresem 1952 r. o- 
S1agną) około 14 proc. Równo- 
nześnie w wielu dużych przed- 
f 1 w iorst wach przemysłu maszy- 
bowego l hutniczego zapoczątko 
vano na większą skalę produk- 

"lę uboczną artykułów pow- 
Szechnego użytku.

W roku 1953 wyprodukowano 
9°nad plan roczny znaczne iloś 

niektórych ważnych artyku-.
<ów przemysłowych.

Przekroczono zadania planowe 
zakresie następujących środ­

ków wytwórczości: surówki, wy­
robów walcowanych, rud że- 
isza, rud cynkowo ołowianych.
Miedzi elektrolitycznej, węgla 
ksrniennego. koksu, produktów 
naftowych, silników elektrycz­
nych, samochodów ciężarowych 
! psobowych. traktorów, barwni­
ków, przędzy sztlicznego jedwa 
° 'u- opon, elektrod węglowych

konsumcyjnych masowego użyt­
ku, m. in. 1 mięsa, konserw 
mięsnych, wędlin, konserw ryb­
nych, cukierków czekolady, pa­
pierosów, wina, piwa, tkanin 
bawełnianych, wełnianych, lnia­
nych i jedwabnych, obuwia 
skórzanego, odbiorników _ radio­
wych, rowerów i motocykli.

Niektóre ministerstwa nie 
wykonały jednak w pełni pla­
nu produkcji szeregu asorty­
mentów Ministerstwo Hutnic­
twa nie wykonało planu wydo­
bycia rud miedzi 1 produkcji 
niektórych metali nieżelaznych 
Ministerstwo Górnictwa nie o- 
siągnęło planowanego poziomu 
wydobycia ropy naftowej, węg­
la brunatnego oraz produkcji 
niektórych maszyn i urządzeń 
dla górnictwa węglowego M i­
nisterstwo Przemysłu Maszyno­
wego nie wykonało planu pro­
dukcji obrabiarek do metali, 
maszyn i narzędzi rolniczych, 
łożysk kulkowych, parowozów, 
wagonów Ministerstwo Prze­
mysłu Chemicznego nie osiąg­
nęło zadań planu vy zakresie 
produkcji kwasu siarkowego, 
nawozów sztucznych oraz sody, 
syntiny, przędzy g lo n o w e j  
oraz niektórych innych artyku 
łów. Ministerstwo Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego nie 
wykonało planu produkcji pa- 
pieru i celulozy, a Ministerstwo 
Przemysłu Materiałów Budow­
lanych niektórych materiałów 
budowlanych.

W 1953 r., a rwłaszcza w IV  
kwartale, przemysł artykułów  
konsumcyjnych wykazał pewien 
postęp w dziedzinie polepszenia 
iakości i rozszerzenia asorty­
mentu produkcji. Jednakże 
wiele przedsiębiorstw przemys­
łu lekkiego, spożywczego i drob­
nego wciąż jeszcze produkuje t _ _  
wyroby nie odpowiadające po- ^ j n0 
trzebom i wymaganiom lud­
ności. W szczególności wie e ro-

niedostateczna , a^ esje nfn bawełnianych o 6 proc. w
CKrL» *~  pewnych , osia^ ’eocści obuwia, porównaniu z 1952 r.. produkcja

Przekroczono również plan ,e, 2Cze dba się tkanin koszulowych wzrosła o
Produkcji niektórych wyrobów niedostatecznie lesze _____________________________________

starcza Jeszcze często artyku 
łów, które pod względem ga­
tunku i rodzajów nie odpowia­
dają wymogom konsumentów.

Mimo prowadzonej walki o 
rytmiczność wykonywania pla­
nów produkcji i dostaw, w wie­
lu przedsiębiorstwach, a nawet 
w gałęziach przemysłu plany 
nie są wykonywane rytmicznie

II. Wzrost produkcji przemysłowej
Produkcja ważnielszych arty- 19 proc., pościelowych o 11 proc. 

kułów przemysłowych w 1953 r. i odzieżowych o 8 proc. Przy 
kształtowała się w porównaniu wzroście produkcji pończoch

damskich ogółem o 6 proc., pro­
dukcja pończoch steełonowych 

, wzrosła o 37 proc. Przy wzroś- 
j 0rn cie produkcji mebli ogółem o 

25 proc., produkcja mebli w kom

z 1952 r. następująco:
r o k  19SS w  po-

-ó w n a n lu  z 1952 r. 
p rz y ję ty m  za

Surówka 129
Sta) surowa 113
Wyroby walcowane 115
Rudy żelaza 181
Rudy cynkowo - oło­

wiane 11*
Rudy miedzi 125
Cynk U l
Ołów rafinowany 114
Miedź elektrolityczna 125
Węgiel kamienny 105
Węgiel brunatny U l
Koks I 07
Energia elektryczna 113
Kotły wodno- rurkowe

wzrost 3-krotny 
Maszyny wirujące 128
Obrabiarki do obróbki 

wiórowej metali 
(M PM ) 182

Maszyny 1 narzędzia 
rolnicze (MPM) 
ogółem 124
w tym: żniwiarki 137

siewni ki do zbóż 204
brony talerzowe 250
sadzarki do ziem­
niaków . 380

Maszyny i urządzenia 
budowlane 1 drogo­
we

Samochody .Star“
Samochody ciężarowe 

„Lublin"
Ciągniki „Ursus“
Wagony towarowe 
Kwas siarkowy 
Soda kalcynowana 
Soda kaustyczna 
Nawozy azotowe 
Nawozy fosforowe 
Barwniki
Garbniki syntetyczne 
Wyroby farmaceuty­

czne
w tym. penicylina 

Wyroby gumowe 
Cement 
Cegta 
Papa 
Celuloza 
Papier
Porcelana stołowa 
Meble
Tkaniny bawełniane 
Tkaniny wełniane 
Tkaniny jedwabne 
Obuwie skórzane 
Obuwie gumowe 
Pańczochy damskie 
Skarpety męskie 
Mięso 
Wędliny 
Cukier 
Masło 
Mleko
Ryby morski*
Konserwy warzywne 
Pieczywo cukiernicze 
Mydło do prania 
Papierosy 
Piwo

128
172

118
115
103 
107 
i  09 
115 
112
107
119 
170

109
237
120
124
133 
112 
106 
102
109
125 
106
110 
100 
106 
106 
106 
102 
125 
145
134
104
108 
103 
130
105 
107 
107 
118 
112

W 1953 r. osiągnięto postęp w
ności. Vt bawełnianych i dostosowaniu asortymentu pro-
dzajów tkanin '"  wciąż dukcji do potrzeb rynku Przy
wełnianych wykazuje wcią^ w, roście pr(Xiukcji tka-

^  to traktorzysta irh radości jest to, ie przed hodowczyń wysokimi odznaczę-

8S3. a s s  “  ”  zsrtsv» .  ........ -

pietach wzrosła o 38 proc., 
mebli tapicerskich o 68 proc 
Równocześnie znacznie wzrosła 
produkcja takich artykułów jak 
np maszyn do szycia o 120 proc., 
rowerów o 28 proc., odbiorników 
radiowych o 25 proc., motocykli
0 141 proc., pianin o 48 proc 
itp. Rozszerzono znacznie lub u- 
ruchomśono produkcję lodówek, 
odkurzaczy, froterek elektrycz­
nych, patelni elektrycznych, ku­
chenek spirytusowych i szeregu 
innych wyrobów domowego u- 
żytku,

Wzrost produkcji przemysło­
wej w roku 1953 został osiąg­
nięty w znacznym stopniu dzię­
ki lepszemu wykorzystaniu zdol­
ności produkcyjnych w przemy­
śle. Ministerstwo Hutnictwa o- 
siągnęło poprawę wskaźnika 
wykorzystania objętości wielkie­
go pieca o 9,5 proc w porów­
naniu z 1952 r.. wydajności stali 
z. 1 m* trzonu pieca martenow- 
skiego o 11 proc.

W kopalniach węgla ka 
miennego wzrosło wykorzystanie 
maszyn górniczych Liczba czyn 
nych wrębiarek w stosunku do 
ogólnej liczby wzrosła o 15 proc., 
liczba czynnych transporterów 
pancernych o 15 proc. Przy wzro­
ście urobku węgL przypadają­
cego na jeden kombajn o 16 
proc., spadł jednak poważnie u- 
dział kombajnów czynnych w 
stosunku do ogólnej ich ilości 
Polepszyło się wykorzystanie 
zdolności produkcyjnych w prze 
myślę okrętowym, motoryzacyj­
nym oraz teletechnicznym M i­
nisterstwo Przemysłu Chemicz­
nego osiągnęło w roku 1953 po­
prawę wykorzystania zdolności 
produkcyjnych w przemyśle gu­
mowym i farmaceutycznym

Jednakże niektóre minister­
stwa nadal nie zabezpieczyły 
pełnego wykorzystania zdolność 
produkcyjnych w poszczegól­
nych gałęziach przemysłu, m 
in. w gałęziach wydobywczych
1 wytwarzających {»odstawowe 
surowce, a więc decydujących 
o zaopatrzeniu materiałowym I 
wykorzystaniu możliwości pro­
dukcyjnych przemysłów prze­
twórczych. W szczególności M i­

nisterstwo Hutnictwa n l* 
pewnlło należytego wykorzysta­
nia zdolności produkcyjnych w 
przemyśle metali nieżelaznych, 
Ministerstwo Przemysłu Che­
micznego — w przemyśle kwa­
su siarkowego, sodowym i na­
wozowym, Ministerstwo Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych 
— w przemyśle ceramiki budo­
wlanej.

W rezultacie rozwijającej się 
walki o oszczędność materiałów 
j serowców w 1953 r. uzyskano 
dalszą obniżkę zużycia surow­
ców, materiałów pomocniczych, 
paliwa i energii elektrycznej na 
jednostkę wyrobu. W szczegól­
ności w elektrowniach cieplnych 
zużycie węgla umownego na 1 
kWb energii elektrycznej obni­
żone zostało o 5.5 proc. w po­
równaniu z 1952 r

Według wstępnych danych, 
koszty wiasne w przemyśle so­
cjalistycznym w 1953 r obniżo­
ne zostały o około 3.5 proc. Jed­
nak szereg ministerstw przemy­
słowych me wykonało planu ob­
niżki kosztów w jasnych Szcze­
gólnie znaczne niewykonanie 
planu miało miejsce w Minister­
stwie Górnictwa. Ministerstwie 
Hutnictwa, w Ministerstwie 
Przemysłu Maszynowego oraz w 
Ministerstwie Przemysłu Mięs­
nego i Mleczarskiego.

111. Wprowadzanie 
nowej techniki 
do gospodarki 

narodowej
W 1953 r osiągnięto dalszy po­

stęp w dziedzinie wprowadza­
nie nowej techniki we wszyst­
kich gałęziach gospodarki naro­
dowej

Przemysł maszynowy opano­
wał produkcję wielu nowoczes­
nych wysokowydajnych maszyn 
i urządzeń W 1953 r urucho­
miono seryjną produkcję około 
100 nowych typów mąszyn i u-
zadzeń 41 nowych typów ło­

żysk tocznych i 50 nowych ty­
pów aparatury kontrolno-po­
miarowej. sprzętu elektrotech­
nicznego i narzędzi Ponadto 
przemysł maszynowy wykona) 
około 90 prototypów nowych 
maszyn 1 urządzeń które posia­
dają duże znaczenie dla dalsze­
go rozwoju technicznego po- 
poszczegóinych gałęzi prze­
mysłu. rolnictwa 1 budowni­
ctwa. M, in. wykonano po 
raz pierwszy w kraju turbo­
zespół własnej konstrukcji o 
mocy 2 MW Dla potrzeb rol­
nictwa uruchomiono seryjną 
produkcję 13 nowych typów 
maszyn i narzędzi, w tym: płu­
gów ciągnikowych z pogłębia-

(DOKOŃCZENIE NA STB. 8)

27 gospodyń wiejskich 
otrzymało wysokie odznaczenia

5 bm. rozpoczęła się w War­
szawie krajowa narada przodu­
jących kobiet wiejskich zorga­
nizowana z Inicjatywy zarządów 
głównych ZSCh i Ligi Kobiet 
Wśród ponad 300 uczestniczek 
tej narady większość «tanowią 
przodujące hodowczynie, które 
osiągnęły najlepsze wyniki w 
ieszłorocznym konkursie hodo­
wlanym Na naradę przyjecha­
ły przewodniczące najlepszych 
kół gospodyń ŻSCh, a takie 
kilkudziesięciu zootechników o- 
raz chłopów, wyróżniających 
się w uprawie roślin pastew­
nych 1 racjonalnej gospodarce 
paszami.

W  naradzie, której przewodni­
czy prezes Zarządu Głównego 
ZSCh — Antoni Korzyckł, bio­
rą udział: sekretarz NK W  ZSL 
— Józef Ozga-Mlchalskl, kie­
rownik Wydziełu Rolnego KC 
PZPR — Mieczysław Jagielski, 
przewodnicząca Zarządu Gł. L i­
gi Kobiet — Alicja Muslalowa, 
minister Rolnictwa — Jan Dąb- 
Kooloł oraz przedstawiciele or­
ganizacji społecznych i gospo­
darczych.

Na obrady popołudniowe 
przybyli: sekretarz KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów — 
Zenon Nowak, wiceprezes NKW  
ZSL, zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa — Stefan Ignar i 
sekretarz KC PZPR — E d m u n d  
Pszczółkowski.

Uroczystym momentem była

koracji dokonał wiceprezes Ra­
dy Ministrów Zenon Nowak.

W czasie dwudniowych obrad 
zabierało głos ponad 40 kobiet 
wiejskich. Mówiły one n swych 
osiągnięciach w hodowli bydła, 
trzody chlewnej, drobiu Opo­
wiadały, w jaki sposób doszły 
do wysokich wyników w swych 
gospodarstwach, jak zwiększy­
ły dostawy dla ludności miast 
i jakie przyniosło to im korzy­
ści.

Na zakończenie obrad ucze­
stniczki narady uchwaliły Jedno­
myślnie tekst apelu do wszyst­
kich kobiet wiejskich.

zasługi w rozwoju hodowli. De-

Zapłonąl pierwszy plee 
tunelowy

w Hucie im. Lenina
Po zakończeniu prac przy 

budowle pleców okreso­
wych i oddaniu Ich do pro­
dukcji ciągłej, budowniczo­
wie Wytwórni Materiałów  
Ogniotrwałych w Hucie Im. 
Lenina zameldowali o no­
wym sukcesie Zapłonął wy­
budowany 1 zmontowany po 
raz pierwszy w kraju jeden 

największych w Polsce piec 
tunelowy wydziału szamo­
towego WMO Obecnie (rwa 
suszenie pieca.

Delegacja ZSRR jest za poszukiwaniem 
dróg prowadzących do porozumienia
— oświadczył minister Mołotow na konferencji berlińskiej

BERLIN. 5 lutego odbyło się Jedenaste posiedzenie konferencji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw. Przewodniczył minister spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotow 
Postanowiono, że w poniedziałek 8 lutego odbędzie się posiedzenie w ścisłym gronie. Na po­
siedzeniu tym rozpatrzone zostaną problemy związane z pierwszym punktem porządku dzien­
nego: „Środki zmniejszenia napięcia w stosunkach międzynarodowych I kwestia zwołania 
konferencji ministrów spraw zagranicznych Francji. W ielkiej Brytanii, Stanów Zjednoczo­
nych, Związku Radzieckiego i Chińskiej Republiki Ludowej“, jak również niektóre zagadnie­
nia proceduralne.
Propozycję w sprawie odbycia 

posiedzenia w ścisłym gronie 
wysunął 'sekretarz .»tar.u USA 
Dulles. Minister Mołotow za­
proponował, aby w posiedzeniu 
tym z ramienia każdej delegacji 
uczestniczyło 3—5 osób. Po krót­
kiej dyskusji uzgodniono, że w 
posiedzeniu poniedziałkowym 
weźmie udział po cztery osoby 
z każdej delegacji.

DULLES POMIJA MILCZENIEM 
SPRAWĘ WYCOFANIA WOJSK 
OKUPACYJNYCH Z NIEMIEC
Na posiedzeniu piątkowym 

przemawiali kolejno: sekretarz 
stanu USA Dulles, francusk, 
minister spraw zagranicznych 
Bidault 1 brytyjski minister 
spraw zagranicznych Eden Na­
stępnie złożył oświadczenie mi­
nister Mołotow.

J Dulles oświadczył, że prze­
studiował propozycje delegacji 
radzieckiej i że nie znalazł w 
nich „pozytywnych momentów" 
Twierdził on, że projekt delega­
cji radzieckiej rzekomo nie 
gwarantuje demokratycznych 
praw narodu niemieckiego. Nie 
przytoczył jednak żadnego ar­
gumentu na potwierdzenie 
swych wywodów.

Następnie Dulles usiłował 
przedstawić sprawę w ten spo­
sób, jak gdyby miedzy Niemca­
mi zachodnimi z iednej strony 
a Niemiecka Republiką Demo­
kratyczną z drugiej niemożliwe 
było żadne porozumienie w ce­
lu utworzenia tymczasowego 
rządu ogolnoniemleckiego.

Dulles twierdził, że rząd boń­

ski nie zgodzi sie na propozycję 
radziecką i dodał, że trzy mo­
carstwa zachodnie nie będą do­
radzały rządowi bońsklemu 
przyjęcia tej projoozycji..

Należy podkreślić, że Dulles 
pominął całkowitym milczeniem 
sprawę ustosunkowania się de­
legacji amerykańskiej do pro­
pozycji radzieckiej w sprawie 
wcofania jeszcze przed wybo­

rami wojsk okupacyjnych USA, 
Wielkiej Brytanii i Francji z 
Niemiec zachodnich oraz wojsk 
radzieckich z Niemiec wschod­
nich — oprócz ograniczonych 
kontyngentów maiacych pełnić 
funkcje nadzorcze.

BIDAULT W SPRZECZNOŚCI 
ZE SWYMI POPRZEDNIMI 

TWIERDZENIAMI

Z kolei zabrał głos G. Bidault-, 
który powtórzył za Dullesem, że 
propozycja delegacji radzieckiej 
jest rzekomo nie do przyjęcia 
i niemożliwa do wykonania w 
praktyce

Przemówienie Bidault. podob­
nie jak przemówienia Dullesa i 
Edena wykazały, że nie ufają 
oni siłom demokratycznym w 
Niemczech Następnie Bidault 
nazwał „dziwną" propozycję 
radziecką aby Niemcy sami o- 
pracowaii ordynację wyborczą 
i przeprowadzili wybory.

Bidault oświadczył, te, jego 
zdaniem, sa przyczyny uniemo­
żliwiające realizację propozycji 
radzieckiej. Twierdził on m. in., 
że żadne porozumienie między 
obu częściami Niemiec nie mo­

że być osiągnięte, albowiem rząd 
boński nie chce mieć styczności 
z rządem Niemiec wschodnich. 
Ponadto Bidault twierdził, że 
rząd boński nie może zrezygno­
wać z układów z Bonn 1 Pary­
ża 1 w ten sposób — jak się wy­
razi! — odizolować się od wspól­
noty zachodniej. Tak więc. Bi­
dault znalazł się w sprzeczności 
ze swymi poprzednimi twierdze­
niami, jakoby układy z Bonn i 
Paryża nie były przeszkodą do 
zjednoczenia Niemiec.

Jedną z przeszkód na drodze 
do przyjęcia propozycji radziec­
kiej znalazł Bidault w tym, że 
przewiduje ona wycofanie wmjsk 
okupacyjnych zarówno z Nie­
miec wschodnich, jak 1 zachod­
nich jeszcze przed przeprowa­
dzeniem wyborów ogólnonie- 
mieekich w celu uniemożliwie­
nia wszelkiej ingerencji i na­
cisku ze strony obcych mocarstw 
przy wyborach.

Tym samym Bidault dal do 
zrozumienia, te odrzuca propo­
zycję delegacji radzieckiej. Zda­
niem Bidault, presji ze strony 
sil zbrojnych obcych mocarstw 
podczas wyborów można było 
by zapobiec w drodze utworze­
nia komisji nadzorującej skła­
dającej się x przedstawicieli 
tychże obcych mocarstw.

W zakończeniu Bidault o- 
świadczył ponownie, te nawią­
zanie kontaktów między obtt 
częściami Niemiec w celu utwo­
rzenia tymczasowego rządu o  
gólnoniemieckiego jest niemożli­
we. Dlatego też Bidault obsta­
wał przy tym, że rozwiązania

(DOKOŃCZENIE NA STB. 4)

Społeczeństwo polskie nie chce 
odrodzenia  miEifcirysiycznych N iem iec

Berlińska konferencja czte­
rech ministrów spraw zagra­
nicznych, a zwłaszcza v-. gad me­
nie pokojowego zjednoczenia 
Niemiec: — interesuje żvwo ro­
botników. chłopów, inteligentów 
w całym naszym kraju i jest 
przedmiotem licznych rozmów i 
dyskusji. Korespondenci PAP 
zebrali wypowiedzi na ten te­
mat od przedstawicieli różnych 
warstw naszego społeczeństwa

IÓZEF PASIEKA
m is trz  w ie lk ic h  p le có w  

h u ty  „K o ś c iu s z k o “

„Siedzę z uwagą od pierwszych 
dni obrady 4-c.h mmdstrów 
Z dotychczasowych wypowiedzi 
ministrów zachodnich widać 
jasno, że chodzi im o odbudowę 
Wehrmachtu — takiego jaki był 
za czasów Hitlera. A minister 
Mołotow wysuwa jasne propo­
zycje utworzenia zjedn -czonych 
Niemiec pokojowych, takich 
które nikomu nie zagrożą. 
W czasie wojny byłem na przy­
musowych robotach w Niem­
czech. Poznałem tam dobrze 
rozbójników hitlerowskich — ge­
stapowców i SS-owców. Ale 
spotkałem się także 1 robotnika­
mi niemieckimi i dobrze wtem. 
że nie chcą oni powrotu hitle­
ryzmu tak samo jak 1 my nie 
chcemy. I jak nie chcą tego mi­
lionowe masy ludzi, również i

Komitet uchwalił apel, w któ­
rym stwierdza m .in.:

— W imieniu milionów ludzi 
zamordowanych i zmarłych w 
Oświęcimiu —■ w dziewiątą 
rocznicę wyzwolenia obozu py­
tamy tych wszystkich, którzy 
ocaleli i tych, którzy przed dz e- 
więciu laty występowali prze­
ciwko katom oświęcimskim, czy 
pozwolą, aby pod szyldem armii 
europejskiej uzbrajano ponow­
nie tych katów. Fabryki gazów 
trujących należące do koncernu 
I. G. Farbenindustrie wznowiły 
produkcję, zrehabilitowano już 
li i tlerowskich generałów-zbrod- 
niarzy wojennych i przystąpio­
no do odbudowy Wehrmachtu 

W imienin milionów mężczyzn 
I kobiet, starców I dzieci zgła­
dzonych w hitlerowskich obo­
zach śmierci domagamv się od- 

I rzucenia układów z Bonn 1 Pa­
ryż«.

w krajach kapitalistycznych 
Dlatego jestem [>ewien, że z pla­
nów Adenauera i jego przyja­
ciół nic nie wyjdzie“.

JÓZEFA SZEWCZYK0WA
łódzka  p rzod o w n ica  p ra cy , 
in s t ru k to rk a  szko len ia  m e­
todą  K o w a lo w a , odznaczo­
na O rd e rem  „S z ta n d a r P ra ­

c y "  I  k la s y

„Hitlerowska okupacja zabra­
ła ml ukochanego syna. Zabrał: 
go hitlerowcy i spalili w Rado-
goszczy.

Takich jak ja są w Polsce 
miliony. Dziesiątki milionów są 
też w Związku Radzieckim. 
Czechosłowacji, Francji, W ło­
szech, w całej Europie. Hitle­
rowcy przynieśli nam śmierć i 
ruiny .

Dlatego 1 my Polacy, i ludzie 
radzieccy, i Czesi, Francuzi — 
wszyscy prości ludzie na całym 
świecie — nie chcemy już nigdy 
faszyzmu. Chcemy, żeby naród 
niemiecki zjednoczył się w po­
kojowe, demokratyczne pań­
stwo. któie nie będzie już nigdy 
postrachem.

Dlatego z taką uwagą czyta­
my w gazetach o konferencji w 
Berlinie. Widzimy z tych obrad, 
że ministrowie zachodni chcą 
oddać władzę Adenauerowi i hit­
lerowskim generałom, chociaż 
ich własne narody nie chcą te­
go Ale obóz pokoju zmusił w 
Korei napastników do rozejmu, 
więc i teraz da sobie rade 
z wrogami pokoju, jeżeli każdy

W odezwie Komitetu do czte­
rech ministrów spraw zagranicz­
nych obradujących w Berlinie
czytamy:

„Międzynarodowy Komitet b. 
Więźniów Politycznych Oświęci­
mia wzywa przedstawicieli 
czterech mocarstw, aby nie 
szczędzili wysltków w dążeniu 
do uregulowania problemów 
międzynarodowych przy udziale 
wszystkich państw zaintereso­
wanych. Jedynie pokojowe ure­
gulowanie problemu niemieckie­
go zapobiegnie uzbrojeniu tych 
którzy ponoszą odpowiedział 
ność za Oświęcim. Komitet 
wzywa ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, 
aby nie zapominali o potworno­
ściach ostatniej wojny i doło­
żyli starań w celu utrwalenia 
pokoju“.

z nas swoją pracą i całą działał« 
nością zrobi dla pokoju wszyst­
ko co może“.

MARCIA KOCUREK
c h ło p  ze sp ó łd z ie ln i p ro ­

d u k c y jn e j L us ó w k o

„Konferencja berlińska — to 
sprawa dużej wagi. Patrzymy u- 
ważnie, jak przebiegają ob­
rady. Jedno wiemy już na 
pewno: imperialiści chcą po­
stawić na nogi hitlerowców. 
A kto w świecie chce ich 
powrotu? Chyba tylko polityk, 
którego nie obchodzi, czego chce 
jego naród, może bronić na kon­
ferencji planów Adenauera. Na­
rody są przeciwko tym pianom. 
Dlatego też ministrowie z Za­
chodu nie mają pokrycia na 
swoje słowa we własnych naro­
dach. a za ministrem Mołoto- 
wem stoją jak mur miliony, mi­
liony ludzi na całym wielkim  
świecie. To Jest siła poicoju i ta 
siła wygra.

Uważam, że kiedy teraz przy» 
gotowujemy się do siewów —» 
mu»i każdy z nas pam.ętać. r.a 
dobrą chłopską robotą daje po­
psucie dla zwycięstwa pokoju",

S O S

„Sollum"
tonie!

„...7 marca 1953 roku 
załoga polskiego stat - 
ku handlowego M/S 
„Czech“ bohatersko ura 
towała 62 marynarzy z 
tonącej na Morzu Śród­
ziemnym korwety egip­
skiej „Sollum“ .

(Z prasy)

W  najbliższych 
dniach

rozpoczynamy druk
pow ieści

H A L IN Y  KO W ZAN
o bohaterskim czynie za­

łogi M/S „Czech“ ,

Apel Międzynarodowe*!® Komitetu 
b. Więźniów Oświęcimia

PARYŻ. W Paryitr odbyło się posiedzenie Międzynarodowego 
Komitetu b Więźniów Politycznych Oświęcimia, w którym 
wzięli udział przedstawiciele Niemiec zachodnich, Austrii, Bel­
gii, Danii I Francji.



F lau  globalnej p rodukcji przem ysłow ej na ro k  1953
w ykonaliśm y w 103,9 proc.

K o m u n ik a t P K P G  o w y k o n a n iu  N arodow ego P lanu  G ospodarczego na ro k  1953
(DO KO ŃCZENIE ZE 8TR. 1) 

czem, kopaczek ciągnikowych 
do ziem niaków, śiew ników  na­
wozowych, wyorywaczy ciągn i­
kow ych do buraków , p ie ln ików  
zawieszanych oraz 9 prototypów  
nowych maszyn 1 urządzeń. Dla 
potrzeb przemysłu w łók ienn i­
czego uruchom iono produkcję 
11 nowych typów  maszyn, w  
tym  wysokowydajnych krosien 
automatycznych, zgrzeblarek, 
w łó kn ia re k  do kordów wiskozo­
w ych i dalszych 6 prototypów  
Innych maszyn. Dla potrzeb bu­
dow n ictw a wykonano pro to typy 
kopark i o pojemności łyżk i 
0.5 m 3 i żuraw ia budowlanego 
45 tm ; wykonano pro to typy no­
wych maszyn dla górn ictw a wę­
glowego, m. in. ładowarek cho­
dnikow ych i ładowarek do ka­
m ienia. w ręb ia rek zabierako- 
w ych, aparatu w iertn iczego ob­
rotowego do 1,5 tys. m itp.

Dzięki dalszemu pogłębieniu 
współpracy naukowo - technicz-. 
nej ze Zw iązkiem  Radzieckim, 
NRD i k ra ja m i dem okracji lu ­
dowej. m ożliwe by ło  przyspie­
szenie uruchom ienia p rodukc ji 
szeregu nowych maszyn i  urzą­
dzeń.

Jednakże n iektóre  gałęzie 
przemysłu maszynowego, a 
zwłaszcza przemysł maszyn ro l­
niczych, nie w ykona ły  zadań 
planowych w  zakresie opano­
wania produkc ji nowych ma­
szyn i urządzeń.

W  przemyśle chemicznym 
uruchom iono w  1953 r. produk­
cję nowych syntetycznych su­
rowców, pó łp roduktów  oraz 
w yrobów  gotowych. M. in. u ru ­
chom iono produkcję kwasu 
octowego syntetycznego, super- 
fosfatu granulowanego oraz 
opanowano produkcję szeregu 
nowych cennych leków  m. in. 
pen icy liny  prokainow ej oraz w i­
tam iny  B i 1 C. U ruchom iono 
produkcję  szeregu szlachetnych 
b a rw n ików  o żywych kolorach 
odpornych na św ia tło  i pranie 
oraz licznych w yrobów  z tw o ­
rzyw  sztucznych dla zaopatrze­
n ia  ludności i dla potrzeb róż­
nych gałęzi przemysłu. W prze­
m yśle le kk im  zapoczątkowano 
wykańczanie tka n in  apreturą 
niemnącą, n ieku rcz iiw ą  i wodo­
odporną.

W  1953 r. osiągnięto w  prze­
m yśle dalszy postęp w  dzie­
dzin ie  zmechanizowania robót 
ciężkich i  pracochłonnych, w  
autom atyzacji oraz w  upow ­
szechnieniu nowoczesnych me­
tod pracy i  procesów technolo­
gicznych. W  gó rn ic tw ie  w ęg lo ­
w y m  kontynuow ano prace nad

mechanizacją procesów wydo­
bycia i transportu  węgla. 
W skaźnik mechanicznego łado­
wania węgla pod ziem ią wzrósł 
o 26 proc. vz porów naniu z 1952 
r. W prowadzono w  kopalniach 
szereg nowych k ra jow ych  ma­
szyn do m echanizacji pracy na 
dole, ja k  ła do w ark i do kam ie­
nia, ła do w ark i krótkościanowe. 
transporte ry  ładujące na za- 
b ie rak i. W prowadzono zdalne 
sterowanie przenośników w  19 
kopalniach. W  e lektrow niach 
cieplnych M in is te rs tw a Energe­
ty k i mechanizacja nawęglania 
ko tłów  osiągnęła około 95 
proc., uruchom iono nowe ko t­
ły  ' o w ysokim  c iśn ien iu i 
wysokich tem peraturach pa­
ry. W  przemyśle maszyno­
w ym  rozszerzono i upow­
szechniono m etody wysoko - 
sprawnego skrawania. W szcze­
gólności wprowadzono w  65 
przedsiębiorstwach skrawanie 
metodą Koksow a. U ruchom io­
no półautom atyczną lin ię  w łas­
nej ko n s tru k c ji do ob róbk i s il­
n ik ó w  elektrycznych. O bróbka i 
montaż systemem lin io w ym  ob­
ję ła  k ilkadz ies ią t nowych w y ­
robów , wzrosła poważnie liczba 
wyspecja lizowanych gniazd ob- 
róbczych, szczególnie w  prze­
m yśle m otoryzacyjnym  i  w  
przem yśle maszyn w łó k ie n n i­
czych. Rozszerzono asortym ent 
w yrobów  odlewanych w  kok i- 
lach. W  przem yśle chemicznym 
mechanizacja ob ję ła szereg prac 
załadunkowych i  w y ładunko­
wych. W  przemyśle odzie - 
żowym i dz iew iarsk im  roz - 
szerzono p rodukcję  potokową i 
taśmową. Wzrosła rów nież au­
tom atyzacja szeregu procesów, 
ja k  cewienia, snucia i  innych.

Poważny postęp osiągnięto w  
zakresie w prow adzania nowej 
tech n ik i w  budow nictw ie . Roz­
szerzono mechanizację robót 
ziem nych oraz transportu  na 
budowach. D zięk i zastosowa­
n iu  szeregu nowych m ateria łów , 
ja k  gazobetony. na bazie wap­
na, pustak i żużlowo-betonowe, 
p ły ty  spilśnione i  inne, zao­
szczędzono około 70 m in  sztuk 
cegły.

W  1953 r. nastąp ił dalszy, 
znaczny rozw ój ruchu rac jona­
lizatorskiego w  całej gospodar­
ce narodowej. Liczba pro jek tów  
rac jona liza torsk ich  zgłoszonych 
w  1953 r. wyn iosła  ponad 210 
tys., t j.  o 68 proc. w ięcej niż w  
1952 r., a liczba p ro je k tó w  za ­
stosowanych w  p ro du kc ji w y ­
niosła w  1953 r. ponad 125 tys., 
co stanow i w zrost w  porów na­
n iu  z 1952 r. o około 108 proc.

\'Ł Rolnictwo
Z bio ry 4 zbóż, a zwłaszcza ży- . zbóż w  spółdzielniach p roduk- 

ta. z powodu niesprzyjających j  cyjnych b y ły  o 15 — 20 proc. 
w arunków  atmosferycznych by- wyższe niż w  gospodarstwach 
}y w  1953 r. niższe niż w 1952 r . ; indyw idua lnych. N astąpił znacz-
Natom iast zbiory ziem niaków 
b y ły  w 1953 r. o 15 proc. w yż­
sze niż w  1952 r., a zb iory bu-

ny wzrost hodow li zespołowej 
w  spółdzielniach produkcyjnych. 
Pogłowie bydła w  zespołowej go-

raków  cukrow ych o 16 proc. wyż- j  spodarce w  spółdzielniach p ro ­
szę. B u ra k i l4i krowę charakte- ; dukcyjnych wzrosło według sta- 
ryzow ała równocześnie większa j nu na koniec 1953 r. w  porów- 
n iż w  1952 r. zawartość cukru , naniu ze stanem na koniec 
Z b io ry  roślin oleistych i w łó k n i- j  1952 r. o 68 proc., w  tym  k rów  
stych by ły  mniejsze od zbiorósv; o 76 proc., pogłowie trzody 
w  1952 r. I chlewnej wzrosło o 115 proc..

Pogłowie bydła w  całym  ro i owiec o 110 proc. W 1953 r. pań- 
n ic tw ie  według stanu na 30.VI. | stwowe k redy ty  inw estycyjne 
1953 r. osiągnęło około 7.4 m in  'd la  spółdzielni produkcyjnych 
sztuk, w tym  k ró w  około 5,3 \ wzrosły o 71 proc. w  porówna- 
m ln , pogłowie trzody chlewnej i niu z 1952 r. 
około 9.7 m in sztuk, owiec oko- . Państwowe Gospodarstwa R oi­
ło  3.3 m in sztuk. Oznacza to | ne nie w ykona ły  w  pe łn i zadań 
wzrost w  porów naniu ze sta- | planu na 1953 r., co zostało spo- 
nem na 30.V I. 1952 r.: bydła o j  wodowane niedostateczną spraw- 
oko ło 2 proc., k rów  o około 2 j nością k ie row n ic tw a  i  organiza- 
proe., trzody chlewnej o około ( c ji pracy, a także niekorzystnym i 
l i proc., owiec o około 15 proc. j w yn ikam i produkc ji roś linne j w  
Wzrost pogłowia bydła i k rów  j zw iązku z n iesprzy ja jącym i wa- 
należy uznać za mewystarcza- runkam i atm osferycznym i, 
jący. ! Pogłowie bydła w  PGR wed-

W 1933 r. poważnie wzrosło j  lug stanu na koniec roku wzro- 
zaapatrzenie gospodarstw in d y - ; sio o około 12 proc. w  porówna 
w idua lnych w  maszyny i narzę- j n iu  z 1952 r., pogłow ie trzody 
dzia rolnicze. W szczególności! ch lew nej o oko ło 13 proc., owiec 
sprzedaż wolnorynkowa i d o s ta -! o około 24 proc. Pomimo tego 
w y  dla G m innych Ośrodków j  nie osiągnięto w  pełn i zadań

no w  całym  ro ln ic tw ie  426,5 tys. 
tan nawozów sztucznych w  
przeliczeniu na czysty składnik. 
Należy jednak stw ierdzić, że w  
zaopatrzeniu ro ln ic tw a  w  na­
wozy sztuczne nie osiągnięto 
poprawy w  stosunku do 1952 
roku.

W związku z uchwałam i IX  
P lenum  KC PZPR. w końcu 
1953 r. nastąpiła znaczna mo­
b ilizac ja  w ys iłków  w  spółdziel­
niach produkcyjnych, państwo­
wych gospodarstwach ro lnych i 
indyw idua lnych  gospodarstwach 
chłopskich w  k ie runku  lepszego 
wykonania prac przygotowaw­
czych pod zbiory 1954 r.

Rząd opracował program  sze­
ro k ie j pomocy dla ro ln ictw a. 
Pomoc ta wyraża się w  szcze­
gólności w  zwiększonej pomocy 
paszowej w  zw iązku z n ieuro­
dzajem zbóż, w  zwiększeniu 
kredytów  na zakup inwentarza 
i  budowę pomieszczeń gospo­
darskich, w  zwiększonych do­
stawach m ateria łów  budowla­
nych i  zwiększonych dostawach 
innych środków p rodukc ji IV  
k w a rta ł 1953 r. by ł początko­

w ym  okresem rea lizac ji tych 
uchwał.

Na jesieni 1953 r. znacznie 
wzrosło zaopatrzenie gospodarki 
ch łop sk ie j. w  kw a lifiko w a ne  na­
siona zbóż ozimych, w nawozy 
sztuczne i maszyny rolnicze.

W  I I  półroczu ilość cementu 
sprzedana na wsi zw iększyła się 
o 95 proc. w  porów naniu z I  
półroczem 1953 r., wapna o 59 
proc., cegły o 150 proc.

Łączne dostawy ważniejszych 
maszyn dla całego ro ln ic tw a  w  
1953 r. wzrosły w  zakresie 
ś iew n ików  o 31 proc. w  porów­
naniu z 1952 r., żn iw ia rek  o 23 
proc., snopowiązałek tra k to ro ­
wych o 50 proc., kosiarek tra k ­
torowych przeszło G-krolnie.

Należy jednakże stw ierdzić, 
że zarówno osiągnięcia ja k  i 
w y s iłk i organizacyjne w  ro ln ic ­
tw ie  nie b y ły  w  1953 r. dosta­
teczne. Zadania postawione 
przed ro ln ic tw em  pi-zez IX  
P lenum  KC PZPR wymagają 
dalszej, szerokiej i powszechnej 
m ob ilizac ji w  k ie run ku  istotne­
go i wydatnego podniesienia po­
ziomu p rodukc ji rolniczej.

tw a Przemysłowego i  M in is te r- I w  porów naniu z rok iem  1952 o 
stwa B udow nictw a M iast i  15 proc., spycharek o 59 proc., 
Osiedli liczba koparek wzrosła * żuraw i w ieżowych o 28 proc.

Vil. 0tirât towarowy wewnętrzny
i zagraniczny

V. Transport i łączność
Przewozy ładunków  w szys tk i­

m i środkam i transportu  pub­
licznego wzrosły w  1953 r. o 
22 proc. w  tonach i o 11 proc. 
w  tono-km  w  porów naniu z
1952 r.

P lan .przewozów ładunków  
w  transporcie ko le jow ym  został 
wykonany w  105 proc. Przew o­
zy ładunków  wzrosły w  roku
1953 o 14 proc. w  porów naniu 
z 1952 r. W 1953 r. nastąpiła 
poprawa w  pracy kolei. Podsta­
w ow y w skaźnik pracy kolei — 
ob ró t wagonu towarowego — 
polepszył się w  1953 r. o 7,5 
proc. Znacznie popraw iła  się 
regularność ruchu pociągów, 
szczególnie w  ruchu  tow aro­

wym . Zużycie węgla ob liczenio­
wego na 1000 bru tto /tono-km  
zmniejszono w  porów nan iu  z 
1952 r. o ok. 8 proc.

Przewozy ładunków  w  . Pań­
stwow ej K o m u n ika c ji Samocho­
dowej wzrosły w  porów naniu z 
rok iem  1952 o 45 proc. w  tonach 
i  o 43 proc. w  tono-km .

W  żegludze śródlądowej prze­
wozy ładunków  w zros ły  w  po­
rów nan iu  z r. ub. o 63 proc.

U s ług i poczty i  te lekom un i­
k a c ji liczone wg w artośc i w  
cenach poróum yw alnych w zro­
sły o 9 proc. w  porów nan iu  z 
1952 r., jednakże plan nie  zo­
stał w  pe łn i wykonany.

VI. Inwestycje i budownictwo
N akłady na inw estycje  scen­

tra lizow ane w zros ły  w  1953 r.
0 około 15 proc. w  porów naniu 
z 1952 r., p rzy czym w  zw iązku 
z osiągniętą obniżką kosztów 
w łasnych w  budownictw ie, 
wzrost rozm iarów  rzeczowych 
in w es tyc ji b y ł wyższy.

N ak łady na przem ysł zw ięk­
szyły się o ok. 14 proc., na ro l­
n ic tw o  i  leśn ictw o o Ok. 21 
proc., na budow nictw o miesz­
kaniowe o ok. 24 proc., zaś na 
urządzenia socjalne i  k u ltu ra l­
ne o ok. 53 proc.

Oddano do uży tku  szereg 
ważnych ob iektów  in w es tycy j­
nych.

W  przem yśle oddano do u ży t­
ku  m iędzy in n ym i: 2 w ie lk ie  
piece w  hucie im . Bolesława 
B ie ru ta  w  Częstochowie, nowo­
czesny przechylny piec m arte - 
now ski w  hucie „P o kó j“ , ko­
paln ię  m iedzi w  re jon ie  Bole­
sławca, kopa ln ie  węgla K cś- 
c iu3zko Nowa. R ok itn ica  I I ,  
N ow y W irek  oraz kopaln ię  u - 
padową M o rtim e r I I I ,  e lek­
trow n ie  Jaworzno I I  i M iecho- 
wice, turbozespół i . kocio ł w  e- 
le k tro w n i Chorzów oraz tu rbo -

1 zespół i 2 k o tły  w  e lektrow n i 
| Zabrze, fab rykę  ko tłów  i rad ia - 
! to rów  na Chojnach w  Łodzi, 
! szereg ob iektów  w  Stoczni 
! G dańskie j i  w  Stoczni Szczeciń- 
! skie j, przędzalnię cienkoprzęd- 
ną w  Andrychow ie , cztery ro- 
szam ie i inne ob iekty. Ukoń-, 
czona została budowa dalszych 
dwóch w ie lk ich  ch łodni prze­
m ysłowych. W  przemyśle m ięs­
nym  i  m leczarskim  oddano do 
użytku  szereg tuczarń przem y­
słowych oraz pow ia tow ych za-

Maszynowych wzrosły w  porów­
naniu z 1952 r. w  zakresie siew- 
n ików  zbożowych o 57 proc., żni­
w ia rek o 21 proc., kopaczek o 
19 proc., pa rn ików  o 25 proc., 
sieczkarni o 47 proc. M im o

planu w  zakresie stanu pogło­
w ia.

Jesienna akcja siewna w 
1953 r. przebiegała . w PGR 
znacznie spraw n ie j niż w  r. 1952. 
a o rk i przedzimowe wykonano

znacznego wzrostu dostaw, p la n . na obszarze ponad dw ukro tn ie  
zaopatrzenia nie został w pcln; w iększym  niż w  r. 1952. 
w ykonany, zwłaszcza w stosun- j \y  1953 r. zapoczątkowano 
ku do zapotrzebowania gospo- [ stosowanie w  PGR szeregu no- 
darstw  indyw idualnych. W 1953 j  WyCh zabiegów agrotechnicz- 
roku znacznie powiększył się za* nvch. jak sadzenie ziem niaków 
kres prac GOM świadczonych 
dla gospodarstw indyw idua lnych 
w  szczególności w  zakresie sie­
w u zbóż o 26 proc., »młotów o. 33 
proc., kopania z iem niaków  o

systemem kwadratowo-gniazdo- 
wym. siew krzyżowy zbóż, na­
wożenie wodą amoniakalną,

W 1953 r. znacznie wzrosła 
liczba tra k to ró w  i maszyn rolni-

124 proc. M im o tego plan GOM i  c7Vch w PGR. W szczególności 
nie został wykonany zarówno w  p q r  o trzym ały 3.570 tra k to ró w
zakresie usług tak i organizacji 
nowych ośrodków 1 stałych f i l i i  
gromadzkich. Szereg maszyn w 
GOM, jak np m locarme. kopacz­
k i nie by ły  w pełni wykorzysta­
ne wskutek niedostatecznej o- 
pieki i pomocy ze strony POM 
i prezydiów rad narodowych.

w  przeliczeniu na tra k to ry  o 
mocy 15 K M  oraz poważną licz­
bę maszyn rolniczych, ja k  np. 
1500 ś iew n ików  zbożowych, 300 
kom bajnów  zbożowych, 800 ko­
siarek, 1170 snopowiązałek.

Liczba Państwowych Ośrod­
ków  Maszynowych, która w

401. Poważnie wzrasta ilość 
sprzętu posiadanego przez POM.

W 1953 r. ze lektry fikow ano j  końcu 1952 r. wynosiła 325, 
402 gromady, co oznacza wzrost j  wzrosła na koniec 1953 r. do 
o około 15 proc. w -porównaniu
z 1952 r. ____

N akłady na m elioracje w ’ 933 Park trak to ro w y  POM na 
r -k u  wzrosły o  83 proc. w  po- i  koniec 1953 r. w yniósł około 
rów naniu z 1952 r.. w  tym  j 16,4 tys trak to ró w  w  przelicze-
glów nie na m elioracje szczegó- j  mu na trak to ry  o mocy 15 K M . 
t w e  1  uwzględnieniem zagospo-; tj. wzrósł o  19 proc. w porow- 
da-rowania łąk i pastwisk, co j naniu z 1952 r. W 1953 r. POM 
przyczyn iło s:ę do poprawy ba- o trzym ały 2470 ś iew ników  zbo- 
zv paszowej. żowych, około 1590 kosiarek
"W  1953 r. polepszyła się obsłu-1 traktorow ych, około 1230 snopo- 

ga weter.vnarvjna. wzrosła licz-1 w iązałęk traktorow ych. Prace 
ba lecznic 1 dokonanych szcze-! potowe wykonane przez POM 
pień ochronnych. j  osiągnęły w  1953 r. około 2,8

Rok 1953 bvt okresem dalsze- i m in ha w p rz e lic z e n i na orkę 
g o  rozwoju spółdzielni produk- | średnią, co oznacza wzrost o

k ła dó w  m leczarskich. W  ko ­
m u n ika c ji zakończono e le k try ­
fika c je  odcinków  Ż yra rdó w  —- 
Skiern iew ice i  Sopot — G dynia 
oraz ukończono szereg inw esty­
c ji to row ych dla  uspraw nien ia 
ruchu  na Śląsku. W  dziedzinie 
tu ry s ty k i oddano do uży tku  ko ­
le jkę  linow a na Szyndzielnię 
koło B ie lska i  schronisko na 
Polanie Chochołowskiej.

W  budow n ic tw ie  m ieszkanio­
w ym  oddano do uży tku  ok. 135 
tys. izb, w  tym  przeszło 105 tys. 
izb w  osiedlach ZOR. W  zakre­
sie urządzeń socja lnych i k u ltu ­
ra lnych  zakończono budowę 
szkół podstawowych o 1300 
izbach lekcyjnych , k ilk u  szpi­
ta li, szeregu ob iektów  szkoln ic­
tw a wyższego i  zawodowego, 11 
domów akadem ickich na 3600 
m iejsc i w ie lu  innych obiektów .

M im o  tych osiągnięć nastąp i­
ły  opóźnienia w  oddaniu do u - 
ży tku  szeregu ob iektów  in w e ­
stycyjnych.

Państwowe przedsiębiorstwa 
budow lano-m ontażowe w yko ­
na ły  p lan p ro du kc ji budow lano- 
montażowej na rok 1953 w  108

jproc., w  tym  przedsiębiorstwa 
i M in is ters tw a B udow nictw a 
I Przemysłowego w  112 proc. i 
I przedsiębiorstwa M in is te rs tw a 
B udow nictw a M iast i O siedli w  

! 103 proc.
W  1953 r. wzrosło poważnie 

wyposażenie budow nictw a w 
| sprzęt i  maszyny budowlane, 
1 przede w szystk im  dla  robót 
ciężkich i pracochłonnych. M ię ­
dzy in n ym i w  przedsiębior­
stwach budow lano-m ontażo­
wych M in is te rs tw a B udow nic-

Detaillczine obroty uspołecznio­
nego handlu łącznie z żyw ieniem  
zbiorowym  wzrosły w  cenach 
porów nyw a lnych o około 6 proc.

Częściowa obniżka cen prze­
prowadzona w  końcu 1953 r. 
stanow i pierwszy k ro k  w  re a li­
zacji p o lity k i zn iżk i cen jako 
jednego z podstawowych czyn­
n ików  w  podnoszeniu stopy ży­
ciowej ludności.

W  1953 r. osiągnięto poprawę 
zaopatrzenia ludności w  a rtyku ­
ły  ro lno -  spożywcze, w  szcze­
gólności w  za,kresie przetw o­
rów  mięsnych oraz tłuszczów. 
V/ porównamiu z r. 1952 zaopa­
trzenie ludności przez aparat 
handlu uspołecznionego wzrosło 
w  zakresie mięsa i przetw orów  
m ięsnych o około 17 proc., tłusz­
czu w ieprzowego o 38 proc., m le­
ka o 1 proc., masła o 8 proc.

Zaopatrzenie ludności w  waż­
niejsze a rty k u ły  ’¿przemysłowe 
wzrosło w  porównamiu z 1952 r. 
w  zakresie tka n in  w e łn ianych o 
około 5 proc., tka n in  baw ełn ia­
nych o około 5 proc., obuw ia 
skórzanego o około 7 proc., ra­
d ioodb iorn ików  o około 27 proc., 
m otocyk li S H L  o  około 148 proc., 
row erów  o oko ło 20 proc. W zro­
sło rów nież zaopatrzenie w  kon­
fekc ję  bawełnianą I wełnianą, 
meble i inne a rty k u ły  przem y­
słowe.

Sieć placówek handlu uspo­
łecznionego wzrosła w  r. 1953 o

pomad 6 tys. sklepów i  o oko ło 
11.600 punk tów  sprzedaży drob- 
nodetalicznej. Sieć placówek 
żyw ienia zbiorowego wzrosła o 
około 600 punktów  w  porówna­
n iu  z 1952 r.

W  celu lepszego zaopatrzenia 
ludności w  1953 r. usprawniono 
i rozszerzono dotychczasowe for- 
p iy  sprzedaży ze szczególnym 
uwzględnieniem  potrzeb V s i o- 
raz wprowadzono nowe form y 
sprzedaży, ja k  kiermasze, poka­
zy i w ystaw y towarów , sklepy 
dyżurne czynne całą dobę itp .

W 1953 r., podobnie ja k  w  la ­
tach poprzednich, Polska rozsze­
rzała stosunki gospodarcze z za­
granicą. O broty to w a ro w e . Pol­
sk i ob ję ły  w ym ianę z 71 k ra ja ­
m i, w  tym  z 30 k ra ja m i w  ra ­
mach rocznych i w ie lo le tn ich  u- 
m ów  handlowych.

W  1953 r. zw iększyła się po­
ważnie w ym iana handlowa ze 
Zw iązkiem  Radzieckim, rozw i­
nęła się również w ym iana han­
dlowa z ¡krajam i dem okracji lu ­
dowej. Z k ra jó w  tych o trzym a­
ła Polska wicsłe cennych surow ­
ców, w yrobów  przem ysłowych, 
maszyn i kom pletnych ob iek­
tów.

W zrosły rów nież obroty z k ra ­
ja m i Europy zachodniej, ja k  np. 
A n g lia  i  Dania oraz z in nym i 
k ra ja m i ja k  T urc ja , A rgentyna 
i B razylia.

VIII. Zwiększenie zatrudnienia 
§ wzrost viytfajfiosci pracy 

w gospodarce socjalistycznej
Liczba zatrudnionych w  gospo­

darce socjalistycznej wynosiła 
w  ^953 r. ogółem około 6 m in  
osób, p rzy  czym liczba zatrud-' 
flionych w  gospodarce socja li­
stycznej poza ro ln ic tw em  w z ro ­
sła o Około 7 proc. w  porówna­
n iu  z 1952 r., a w  'ro ln ic tw ie  o 
14 proc. W szczególności w  prze­
m yśle zatrudnien ie  wzrosło o o- 
ko ło  6 proc., w  transporcie i 
łączności o oko ło • 9 proc., w  
Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych o około 12 proc., w  
Państwowych Ośrodkach M a­
szynowych o około 49 prdc.

W  1953 r. ukończyło średnie 
szkoły zawodowe i szkoły w yż­
sze 83, tys. absolwentów, k tó rzy  
zostali sk ie row ani do pracy w 
gospodarce socjalistycznej, częś­
ciowo zaś na dalsze studia. Po­
nadto w  wyższych i średnich 
szkołach zaocznych i  w ieczoro­
wych ukończyło naukę około 
14,2 tys. pracow ników .

Szkoleniem wewnątrzzakłado­
w ym  ob ję to w  1953 r. oko ło 300

tys. osób, t j.  o 12 proc. svlęcej 
niż w  1952 r.

W  1953 r. na podstaw ie wpro­
wadzenia nowej techn ik i, pod­
niesienia poziomu k w a lif ik a c ji 
pracow ników  i rozw oju socja li­
stycznego współzawodnictwa 
pracy, wydajność pracy w  prze­
m yśle na jednego robotn ika 
wzrosła o około 10,6 proc. w  
porów naniu z 1952 r., a w  bu­
do w n ic tw ie  o oko ło 13 proc. 
P lan wydajności p racy w  prze­
m yśle został w ykonany ogółem 
w  ok. 103 proc. Jednakże M in i­
sterstw o G órn ic tw a  i  M in is te r­
s tw o Przem ysłu Chemicznego 
nie  w ykona ły  w  pe łn i zadań 
planu. Należy podkreślić, iż 
przekroczenie p lanu wydajności 
pracy w  przemyśle zostało w  
pewnej m ierze osiągnięte na 
skutek nadm ierne j liczby godzin 
nadliczbowych, w  zw iązku z 
czym wzrost wydajności pracy 
na robo tn ikogodz inę  b y ł niższy. 
P lan wzrostu w yda jnośc i' pracy 
w  budow nictw ie  został w ykona­
ny w  102 proc.

IX. Wzrost dochodu narodowego
1 pdniesienfg poziomu materialnego 
i kulturalnego ludności pracującej

W 1953 r. dochód narodowy 
wzrósł o około 10 proc. w  porów ­
naniu 7. 1952 r. W skutek prze­
kroczenia planu produkc ji prze­
m ysłowej zadania planowe w  
zakresie dochodu narodowego 
zostały w  1953 r. w  pe łn i w yko ­
nane, pom imo niepełnego w yko­
nania planu p rodukc ji rolniczej.

Udział gospodarki soc ja li­
stycznej w  tworzeniu dochodu 
narodowego w yn iós ł 76 proc.

W  195,3 r. w y d a tk i państwa 
ńa naukę, oświatę, ku ltu rę , o- 
chronę zdrow ia, ubezpieczenia 
społeczne 1 inne cele socjalne 
w zrosły  w  cenach po rów nyw a l­
nych o około 6 proc. w  porów ­
naniu z 1952 r.

U dzia ł procentowy uczniów  w  
szkołach o pe łnym  . program ie 
7-klasow ym  w  stosunku do 
liczby uczniów  ogółem wzrósł 
z 85,4 proc. na 87,3 proc.. Liczba

uczniów  w  liceach ogólnokształ­
cących wzrosła ze 186,9 tys. na 
183,3 tys. Liczba uczniów  w  
zasadniczych szkołach zawodo­
w ych w yn ios ła  około 184 tysi, 
co stanow i w zrost w  porów na- 
ruu z 1952 r. o 10 proc.

W  szkoln ictw ie wyższym na­
s tąp ił dalszy w zrost liczby stu­
dentów. W zrost ten na wszyst­
k ich  latach stud iów  w yn iós ł — 
nie  licząc w ieczorowych szkół 
inżyn ie rsk ich  i  s tud iów  zaocz­
nych —-ponad 5 tys. studentów, 
t j .  4,7 proc. w  porów naniu z 
1952 r. Znacznie zw iększyła się 
liczba studentów na wyższych 
studiach w ieczorowych i  zaocz­
nych. Liczba słuchaczy w  w ie ­
czorowych szkołach in żyn ie r­
skich wzrosła z 11.7 tys. na 12,6 
tys. L iczba słuchaczy na stu­
diach zaocznych zwiększyła się 
o 11 proc. Rozbudowano liczbę 
domów akadem ickich, a liczba 
m iejsc w  domach akadem ickich 
wzrosła o ok. 12 proc. w  po rów ­
naniu z 1952 r.

W  zakresie służby zdrow ia 
łączna liczba łóżek szpita lnych 
wzrosła o około 12 tys. Liczba 
godzin pracy lekarzy i denty­
stów w  lecznictw ie o tw a rtym  
wzrosła o 5.300 tys. Poważny 
wzrost usług służby zdrow ia na­
s tąp ił na terenie wsi. Liczba 
łóżek w  izbach porodowych na 
wsi wzrosła o 18 proc. w  porów­
nan iu  z 1952 r., a liczba łóżek 
w  szpitalach pow iatowych, któ­
re w  dużej mierze obsługują 
ludność w iejską, wzrosła o 8 
proc. Poważnym  ' osiągnięciem 
służby zdrow ia by ła  znaczna 
rozbudowa w  1953 r. służby sa­
nitarno-epidem iologicznej, co 
znalazło w yraz w  zorganizowa­
n iu  w  co 4-tym  powiecie s tac ji 
sanitarno-epidem iologicznej. M i­
mo tych osiągnięć, rozw ój dzia­
łalności służby zdrow ia by ł nie­
wystarczający, szczególnie w  za­
kresie op ieki lekarsk ie j na wsi. 
N iedostatecznie rów nież zapew­
niono opiekę położniczą w  oś­
rodkach robotniczych.

W  zakresie rozw oju  czyte ln i­
c twa liczba b ib lio tek  powszech­
nych zwiększyła się w  1953 r. 
o 3 proc. w  porów naniu z 1952 
r., a liczba tom ów w b ib lio te ­
kach powszechnych o  7 proc. 
Liczba punktów  bibliotecznych 
na wsi zw iększyła się z 21,3 tys 
na 23,8 tys. Liczba ty tu łó w  w y ­
danych książek i  broszur zw ięk­
szyła się o 7 proc. w  porów na­
n iu  z 1952 r., a nakłady ogółem 
o 6 proc.

Liczba k in  m ie jsk ich  zw ięk­
szyła się o 52, stałych k in  w ie j­
sk ich o 127.

Liczba przedstawień i kon ­
certów  wzrosła ogółem o 13 
proc. w  porów naniu z 1952 r., 
a liczba w idzów  i słuchaczy o 
16 proc.

W  1953 r, nastąpiła dalsza po-

prawa w a runków  kom una ln i^ 1 
i  bytowych w  m iastach i osied­
lach robotniczych. j

Dzięki w zrostow i nakład#* 
na kap ita lne  rem onty w  gosp0, 
darce m ieszkaniowej, wyremon­
towano w- budynkach pod za­
rządem rad narodowych około 
524,2 tys. izb mieszkalnych.

Rozbudowano sieć wodociąg0, 
wą i  kanalizacyjną. Liczba nie­
ruchomości przyłączonych 
sieci wodociągowej wzrosła 0 
oko ło 6 próc. w  porównani1* 
z 1952 r. Liczba nieruchomość* 
przyłączonych do sieci k a n a l ii '  
c y jn e j O 8 proc, W 1953 r. otrzy­
m ały nowe wodociągi miast3 
K rasnystaw  i Skarżysko K*" 
m ienna, nową kanalizację 0 *' 
r a k  i Żyrardów.

Pewnej poprawie uległa k<r 
m unikacja kom unalna w rezul­
tacie zwiększenia łącznej dłu­
gości tras tram w ajow ych o oko- 
ło 3 proc. w  porównaniu z 19*2 
r. oraz zwiększenia taboru wę­
żów tram w ajow ych o 4 proc-’ 
autobusów o 12 proc. Ogółern 
wybudowano w  1953 r. pana# 
50 km toru tram wajowego 
jedynczego. Uruchomiono no«'* 
kom unikację tram w ajow ą *  
Nowej Hucie i Bydgoszczy ora* 
rozbudowano sieć kom unikacyj­
ną w- Warszawie.

Należy jednak stwierdzić, i® 
stopień zaspokojenia potrzeb 
ludności w  zakresie usług ko­
m unalnych by ł jeszcze niedo­
stateczny. Dotyczyło to w  szcze­
gólności zaopatrzenia w  wodt 
i gaz oraz stanu komun i kacj* 
m ie jskie j.

W styczniu 1953 r. Rząd prze­
prowadził zniesienie zaopatrze­
nia kartkow ego i  systemu pod­
wójnych cen reglamentowanych 
1 rynkow ych , co było  niezbęd­
nym  w arunkiem  uporządkowa­
nia stosunków rynkow ych i za­
bezpieczenia wzrostu stopy ży­
ciowej ludności pracującej. Czę­
ściowa obniżka cen przeprowa­
dzona w  listopadzie 1953 r. przy­
niosła ludności w  ska li rocznej 
4.5 m ilia rd a  zł, a łącznie z ob­
niżką cen. dokonaną w drodze 
sprzedaży poremanentowej i po­
sezonowej 5,4 mld. zł. W 1953 f- 
Rząd podją ł szereg uchw a ł,k tó ­
re polepszyły ogólne warunld 
kon tra k tac ji a rtyku łó w  ro ln i­
czych zakupywanych przez pań­
stwo i zw iększyły dochody no­
m inalne ludności ro in icze i 0 
ponad 3 m ld. zł. Równocześnie 
dzięki zniesieniu ograniczeń *  
handlu nadwyżkam i p roduk t# * 
rolniczych, w zrosły w p ływ y  pie­
niężne chłopów ze sprzedaż! 
w o lnorynkow ej.

W  IV  kw arta le  1953 r zazna­
czyła się ju ż  poprawa położeni*
m aterialnego ludności pracują­
cej w  w y n ik u  pierwszych kro­
ków  podjętych w  toku realiza­
c ji uchw ał IX  P lenum Kf- 
PZPR.

Objęcie szefostwa nad POM-em 
— to udzielenie mu konkretnej pomocy

Załoga F ab ryk ł Lokom otyw  
Im. F. Dzierżyńskiego w  Chrza­
nowie, objąwszy szefostwo nad 
POM-em w  Kroczym iechu, 
przyszła mu z natychm iastową 
konkretną pomocą, k tó ra  w  
dużym stopniu przyspieszyła 
tempo prac przy ’ remontach zi­
mowych. Załoga ta delegowała 
do POM w  Kroczym iechu n a j­
lepszych fachowców, którzy u- 
ruchom ili w  k ró tk im  czasie e- 
lektryczną spawarkę oraz na­
p ra w ili tokarkę uszkodzoną w  
w y n ik u  a w a rii. Podczas swego

i pobytu w  Kroczym iechu fa­
c h o w c y  z F ab ryk i Lokom otyw  * 
brygadzistam i M ichałem  Palka 

I * Modestem Chlorkiem  ra  cze­
le przeszkolili członków’ zało­
gi POM w  obsłudze spawarki 
i doszkolili yz obsłudze tokar­
ki.

M ając obecnie dobrze prhtiuja- 
ee maszyny załoga POM *  
Kroczym iechu zobowiązała s ił 
nadrobić szybko opóźnienia *  
remontach i  skrócić uprzednio 
zaplanowany te rm in  ich ukoń­
czenia o 4 dni.

Z kampanii sprawozdawczo wyborczej, ZMP

Zeiempowcy w Sam borkach

cyjnych. Liczba spółdzielni pro- 
dukcy inveh w >: >s ! ci według -ha­
nu na koniec roku /. 4.9 tys w 
1952 r. do ponad 8 tys w 1953 1 
Rozwój ruchu spółdzielczego od­
bywa! się bardziej równomier-

okolo 73 proc. w  porównaniu 
z 1952 r. Poważnym niedociąg­
nięciem w pracy POM było nie­
pełne w ykonanie zawartych 
umów ze spółdzielniam i, zwłasz­
cza w zakresie sadzenia ziem-

na obszarze całego k ra ju  m aków i podorywek. 
ua  vv latach poprzednich. P lony I W ciągu 1953 r. rozprowadzo-

Jesteśmy w Samborkach. 
Po obu stronach rzeki roz­
ciągają sit; zabudowania go­
spodarstw chłopskich. W ięk­
szość gospodarzy — to m ało­
ro ln i chłopi. W ie lu  z n ich  
pracuje w  zakładach prze­
m ysłowych Skaw iny, K ra k o ­
wa, hu ty  im . Lenina.

Jest 20 stopni mrozu. Za­
stanaw iam y się, czy m ło ­
dzież p rzy jdz ie  na zebranie. 
Na sk ra ju  rosi spotykam y  
wychodzące z dom u dziew­
częta.

—  Czy nie w iecie  — p y ­
tam y, gdzie odbędzie się 
dziś zebranie koła Z M P ?

— Zebranie koła? Owszem. 
Idziem y w łaśnie jeszcze raz 
przypom nieć m łodzieży. Ze­
branie rozpoczyna się o godz. 
18 w  m ieszkaniu Hachlouc- 
skich  —  odpowiada z uśm ie­
chem Jadzia Z ięc ik

— A koledzy na nasze ze­
branie? To może pójdziem y  
razem, pokażemy Wam. dom 
Hachlowskich  — proponu­
je nieśm iało Hania Krupa.

Po drodze zatrzym ujem y  
się jeszcze d iuukro tn ie , aby 
zapoznać się z ładn ie w yko ­
nanym i „b łyskaw icam i“ .

W m ieszkaniu Hachlou1- 
skich Hanka kończy ustaw ia ­
nie krzeseł i stołu. Pomaga 
je j w  tym  m łodszy b ra t M a­
rian. Natom iast starszy brat 
Józek znajduje się obecnie 
na drug im  końcu, wsi p rzypo­
m inając  * raz jeszcze człon­
kom koła o m ającym  się od­
być zebraniu.

W izbie za chw ilę  rob i się 
gwarno. G rupkam i przybyw a

młodzież. Dziewczęta rozm a- 
w ia ją  o wczorajszym  wese­
lu  s iostry  Jadzi Z ięcik.

ZE B R A N IE  ROZPOCZĘTE

Przewodniczący koła prosi
0 ciszę i  w szystkie g lo ivy  
zwracają sie w  stronę stołu.

— Na dzisiejszym  zebraniu  
sprawozdawczo - wyborczym
— wolno m ów i p rzew odni­
czący kol. S tan isław  Ha bas
— ocenim y , dotychczasową 
pracę naszego koła, pow iem y  
sobie o tym  ja k  każdy z nas 
w ykona ł swoje zadania ze-
1 empowskie oraz w ysun ie­
my w n iosk i do dalszej p ra ­
cy, k tórą będzie k ie row a ł no­
w y zarząd. V /ybory nowego 
zarządu odbędą się rów nież  
w dn iu  dzisiejszT-im.

— Proponuję następujący 
porządek dzienny:

1. P rzyjęcie nowych człon­
ków  ZM P

2. Sprawozdanie z pracy 
koła

3. Dyskusja...
Za chw ile  m łoda dziewczy­

na Lucyna Sermet składa ży­
ciorys. K toś z zebranych za­
daje je j pytanie  — dlaczego 
wstępuje dp ZMP?

— Chcę być razem ze 
loszystkim i zetempowcami. 
gdyż oni m ów ią o tym  ja k  
trzeba lep ie j pracować, orga­
n izu ją  im prezy sportowe, za­
bawy, no i  w  ogóle tak  ra ­
zem to się lep ie j żyje  — od­
powiada Lucynka.

W ięcej pytań nie ma. Za 
chw ilę  wszystkie legitym acje  
podnoszą się w  górę.

Podobnie został p rzy ję ty  do 
ZM P  Stasio Samek.

Teraz S tan is ław  Habas u- 
ważnie czyta sprawozdanie, 
które przez k ilk a  dni, ja k  
nas in fo rm oux ił, opracowy­
w a ł zarzad koła.

Po k ró tk im  om ówieniu sy­
tua c ji po litycznej, a szczegól­
nie odbyw ającej się kon fe­
rencji czterech m in is tró w  w  
Berlin ie , w iele uw ag i w  
sprawozdaniu poświęcono 
spraw ie IX  P lenum  KC  
PZPR i  I I  Z jazdow i P a r­
tii.

Ale większość sprawozda­
nia poświęcona jest pracy 
koła ZM P w  Samborkach.

„...Członkowie koła ZM P w  
Samborkach — czyta prze 1 

wodniczący —- założyli kółko  
m iczurinow skie . . w yko na li 7 
wzorowych gnojowni. We wsi 
zorganizowano LZS, zbudo­
wano boisko sportowe, m ło­
dzież niezorganizowana za 
przykładem  zetempowców  
pomagała w  budowie „Dom u  
Gromadzkiego“ . Do organiza­
c ji w  tym  okresie przyję to  
13 nowych członków. Do P a r­
t i i  przygotowano 4 a k ty w i­
stów ZM P. Jesienią zetem- 
powcy pom agali P a rt ii prze­
konywać chłopów o koniecz­
ności term inowego w yw iąza­
nia  się z obowiązków wobec 
państwa. Oto n iektóre  ty lko  
osiągnięcia koła ZM P  w  Sam ­
borkach".

Kol. Habas m ów i i  o b ra­
kach koła. Przypom ina, że 
b y ł ta k i k ró tk i co prawda o- 
kres, k iedy koło Z M P  nie 
prze jaw ia ło  żadnej dz ia ła lno­
ści. B y ły  przewodniczący 
odszedł wówczas do pracy w  
przemyśle, a reszta członków

zarządu n ie  w ykazyw ała  ła d ­
ne j in ic ja ty w y  bv pod trzy­
mać aktywność koła.

W dyskus ji nad sprawoz­
daniem zabrało głos 11 człon­
ków.

Józef H ach low ski m ów ił, 
że nie  można ju ż  d łuże j go­
dzić się z opieszałą budową  
Dom u Gromadzkiego.

— Trzeba abyśmy sami 
więcej się o to troszczyli, bo 
sądzę, że za m ało p rzyk ła ­
damy się do pracy.

— Proponuję, aby poroz­
m aw iać z gospodarzami. A  
może byłoby lep ie j na ze­
b ran iu  grom adzkim  poruszyć 
sprawę naszego LZS-u?

—  Niedobrze jest, że za­
b ra li nam b ra m k i z boiska. 
Latem  pasły się tam  krow y  
i owce.

Janka Polak występuje z 
pretensją do chłopców, te  
troszczą się ty lk o  o boisko 
p iłk i nożnej, a przecież dziew  
częta też chcia łyby grać w  
siatkówkę. —  Trzeba o 
wszystko sie troszczyć — 
dodaje z przekonaniem.

Lucynka Sermet zwraca 
się do obecnej na zebraniu 
b ib lio te ka rk i tow. N a jder w 
spraw ie książek.

— Za mało jest książek. 
Dlaczego nie  ma „Zoranego 
ugoru“  albo „K o rd ia na  i 
Chama", czy innych cieka­
wych książek, k tóre chc ie li­
byśmy czytać?

— Postaram  się, aby czę­
ściej w ym ieniać książki z 
punktu  bibliotecznego, ale 
proszę was nie niszczcie tych  
książek — m ów i tow. N a j­
der.

E m il Polak  i  K am ila  P y ­
z ik  zabierają  głos na temat

budowy Domu Grom adzkie­
go t organizowania zespołów 
artystycznych.

W incenty H ach low ski — 
ojciec trzech obecnych na ze­
braniu członków ZM P  za­
biera ł trzyk ro tn ie  glos i  do­
radzał ja k  byłoby lep ie j z tą 
budowa. —  No i  o siewach 
w arto  byłoby już  pomyśleć, 
podpow iadał „m łodym  go­
spodarzom" tosi.

Pod koniec dyskus ji E m il 
Polak zw ró c ił się do koła 
ZM P  z prośba o rekom endo­
wanie go w  szeregi PZPR. 
Koło poparlo prośbę Emila.

Zetempowcy z Samborka 
zaxyrosili na swoje zebranie 
rów nież gości i  z innych kół 
ZMP.

Hania Szwabowska prze­
wodnicząca kola Z M P  z Za­
kładów P re fa b rykac ji E le­
m entów Betonowych w  Ska­
w in ie  opowiadała zetempow- 
com ze wsi o pracy m łodzie­
ży robotniczej. Uważnie przy­
słuch iw ała sie obradom ze­
tempowców z Samborka M a­
ria  Siepska ze w s i Kopan- 
ka.

Tow. Józef M igda l, sekre­
tarz K om ite tu  Gminnego 
PZPR opow iedzia ł zetempow  
com o swojej, zupełnie inne j, 
spędzonej pod w ładzą ob­
szarników i  kap ita lis tów  m lo  
dości. Późnie j m ó w ił o za­
daniach jak ie  s taw ia przed 
młodzieżą Partia , co należy 
robić na terenie wsi.

NOW Y Z A R Z A D  K O ŁA  ZM P  
CIESZY SIĘ Z A U F A N IE M  

W S ZY S TK IC H

—  A  teraz przystępujem y  
do w yborów  nowego zarzą-

du koła  —  proponuje prze­
wodniczący.

Padają kandydatury Hani 
Hachlowskie j, K a m ili Pyzik, 
Em ila  Polaka . Jank i Z ięc ik  i 
innych.

N a jp ie rw  życiorysy, py ta ­
nia, a następnie kom isja roz­
daje k a r tk i do tajnego glo­
sowania. Po zebraniu k a r­
tek przez kom isję sk ru tacy j­
ną następuje przerwa, pod­
czas k tó re j zetempowcy s łu­
chają ładnych m elod ii z p ły t 
patefonu. Trochę śpiewu. — 
Szkoda ty lko , że nie było  
gdzie tańczyć. Szybko je d ­
nak m inęła przerwa w  obra­
dach.

Następnie obliczono głosy 
i  nowy. 5-osobowy zarząd 
koła odby ł swoje pierwsze 
kró tk ie  posiedzenie.

K iedy członkowie zarządu 
weszli do izby po raz d r iig i 
nastąpiła cisza. Zetempowcy 
z napięciem i  ciekawością 
czekali na wiadomość ja k  u- 
konstytuow a ł sie Zarząd ko­
ła.

Burzą oklasków przyję to  
fak t, że przewodniczącą ko­
ła została Hania Hachlow- 
ska. W  chw ile  później Han­
ka dzięku jąc za zaufanie 
zw róciła  się do członków  
ZM P z prośba o rekom endo­
wanie je j w  szeregi P a rtii.

B y ła  juź  godzina 21 kiedy 
mieszkańcy Samborek us ły ­
szeli słowa pieśni pokoju, 
którą n u c ili w racając do do­
m ów zetempowcy.

M A R IA N  ROJZEN 
organizator ZG ZM P



Więcej młodzieży do pracy w hodowli spółdzielczej!

Za przykładem Marysi Łopuszewskiej
Staremu M aciejewskiem u pra­

ca w  chlewni dłuży się. Krząta 
Się niestrudzenie od św itu do 
zm roku, a m im o to nie może 
zmieścić się w  czasie. Obrządzić 
b lisko 100 świń, to  nieprosta 
sprawa. "Latem, k iedy dzień był 
dłuższy, jeszcze sobie jakoś ra­
dził. Choć rob ił z opóźnieniem, 
al® rob ił. Teraz brak mu sił. 
Jak na złość odnowiła się lesz­
cze choroba. Gdy bierze do rę­
k i w iększy ciężar, wszystko go 
boli.

Ze stałą pomocą jakoś n ik t 
się nie kwapi. Po prawdzie, to 
od pierwszej c h w ili powstania 
U nich spółdzielni p rodukcy j­
nej nie było  chętnych do p ra­
cy w  chlewni.

*— Wam tam w  pole jest w y­
chodzić ciężko. - Przy dobytku 
znajdziecie zajęcie dla siebie W 
*am raz — rozstrzygnęli sprawę 
obsady chlewni. M aciejewski 
został więc chlewmistrzem. 
Nie można powiedzieć, że nie 
lu b ił swojej pracy. Starał się, 
ale nie zawsze wystarczyło mu 
sił, by wszystkiego dopatrzeć. 
T łum aczył zarządowi spółdziel­
ni, że potrzebna jest pomoc, ale 
go zawsze zbywano ty lk o  obiet­
nicami.

Nawet zetempowcy, którzy

Interesowali się wszystkim  w  
spółdzielni, k ry tykow a li x m ie j­
sca wszelkie błędy i  n ie ­
dociągnięcia, jakoś nie dostrze­
gali kry tycznej sytuacji w  
chlewni. Im  też się wydawało, 
że praca w chlewni na jbardziej 
odpowiada starszym w iekiem  
członkom spółdzielni.

Niesłuszne to było rozumowa­
nie, ale nie m ia ł im  kto  zw ró­
cić na to uwagi. Zarząd G m in­
ny i Powiatowy ZM P kierował 
ich ty lko  do pracy w  polu. W 
polu też m ie li poważne osiąg­
nięcia. Zdobyli dw ukro tn ie  
sztandar przechodni Wojewódz­
kiego Kom ite tu Obrońców Po­
koju v; Bydgoszczy, zaś M ary­
sia Łopuszewska, brygadzistka 
ich młodzieżowej brygady Po­
lowej, została nagrodzona przez 
Zarząd W ojewódzki ZMP i Za­
rząd G łów ny L ig i Kobiet dy ­
plom ami uznania. W ie lk ie  to 
by ły  dni dla m łodzieży ''! Dąb­
rów k i Słupskiej, Na ręce M a­
rysi napłynęło w  tym  okresie z 
całej Polski od robotników, żoł­
nierzy, chłopów i studentów o- 
koło 4 tys. listów.

Tymczasem schorowany M a­
cie jewski coraz rzadziej chodził 
do chlewni. Cały ciężar pracy 
spoczął na barkach 16-Ietniej

M O T T O : „Je S e li Ja m am  m  teszkan le  1 ona m a m ieszka ­
n ie  a chcem y razem  zam ieś zkać, to  z n a jd u je m y  ta k ie  
m ieszka n ie  w  k tó ry m  ty ją  dw ie  ro d z in y  p ragnące m iesz­
kać o d d z ie ln ie  i  w y m ie n ia m y  te  m ie s z k a n ia :"

(Ze z ło ty c h  m yś li)

M aria  Łopuszewska

córki. M łoda dziewczyna nie 
mogła sobie dać rady. Trzeba 
było zmienić chlewm istrza i to 
zaraz. Z decyzją jednak zw le­
kano dość długo.

M arysia Łopuszewska w róc i­
ła do domu z brygady SP póź­
ną jesionią. N im  rozpatrzyła się 
w  spółdzielni; zapoznała z je j 
bieżącym życiem, upłynęło k i l ­
kanaście dni. Dziewczyna rw a­
ła się do pracy. ale. nie mogła 
na razie je j sobie znaleźć. Pra­
cę w  polu zakończono już daw­
no. Również om łoty by ły  na u - 
kończeniu. M a rtw iła  się, że m u­
si siedzieć bezczynnie. Gdyby 
to było  na wiosnę, wiedziałaby 
co robić. Znów by je j m łodzie­
żowa brygada połowa biła re­
kordy w  polu, przeprowadzała 
doświadczenia na poletku. A  te­
raz?

Wreszcie kiedyś sięgnęła do 
m ateria łów  IX  Plenum. Im  do­
k ładn ie j się z n im i zapoznawała, 
tym  bardziej utw ierdzała się w  
przekonaniu, że powinna zająć 
się hodowlą. T y lko  gdzie? W 
oborze jako dójka, czy w chlew­
ni jako pomoc?

W ybrała się do chlewni. T ra ­
f iła  akurat na moment, kiedy 
M aciejewski ka rm ił świnie. 
Praca szła mu ospale. Chlew- 
m istrz postękiwał pod ciężarem 
karm y. Zżymał się na kwiczące 
świnie.

— Nie dla m nie już ta robo-

A  więc zaczęło »1? od tego, 
*e p o s z liś m y  do warszawskie- 
80 Urzędu K w aterunkow ego, 
do Wydziału P ią tego , w któ­
rym pracuje brygada zetem- 
powska. I  tu następuje

UW ERTURA
—  ożyli na wstępie drzw i 

zamknięte.

M Y : — Chcemy złożyć po­
danie, wypełn ione kwestio­
nariusze, załączniki...

CERBER: (nie ten z m i­
to log ii a z urzędu) nie 
Wpuszcza nas ponieważ U- 
rząd K w a te runkow y dla u- 
ła tw ien ia  życia ludziom 
pracy czynny jest dla stron 
trzy  dn i w  tygodniu w  go­
dzinach przedpołudnio­
w ych.-

Podanie zostaje zatem złożo­
ne z opóźnieniem za numerem 
„iks", ale to nie ma większe­
go znaczenia, gdyż i tak spra­
wa nie może być rozpatrzona, 
bo kierownik urzędu jest na 
urlopie.

# l i r y c z n e  in t e r m e z z o

— czyli łzawa wstawka 
pisane mową wiązaną.
Strzeliste T a try  
Czy też może 
Pośrodku szef 
A  w okó ł morze...
I  spraw załatw iać 
N ik t nie może,
Decyzji wydać 
N ik t nie może.
Zastępca nie może,
I  oddział nie może, 
K iedy wyjecha ł szef 
Nad morze,
Lub w  T a try  może.-

PRESTO
CON V A R IA Z Z IO N I

— czyli bardzo szybkie roz­
m ow y telefoniczne

M Y : Tu w  sprawie „ ik * “  
W Y D Z IA Ł  P IĄ T Y : Za­

dzwońcie Jutro.
Jutro.
M Y : Tu w  sprawie „ ik s "

W Y D Z IA Ł  P IĄ T Y : Refe­
rent chory, zadzwońcie ju ­
tro,

Jutro.
M Y ; Tu w sprawie „ ik s “  
C ZY TE LN IC Y : Dość,

zwariować można!
M ija ją  d n i, k ie ro w n ik  u rzę ­

du w raca  i p on iew aż ja k  w y ­
n ik a  a m o tta , sp raw a jes t 
p ros ta , w y d a je  n a ty c h m ia s t 
d ecyz ję  p rz y c h y ln ą .

A le  sprawę załatwia W yd z ia ł 
P ią ty ...

F IN  A l,
M Y : K iedy, będzie moż­

na przyjść po przydział?
VO X CELESTA: (w or­

ganach głos niebiański — 
tu głos urzędniczki z W y­
działu Piątego): Trzeba zło­
żyć kwestionariusze...
' M Y : Przecież złożone! Od 

miesiąca leżą u Was!
VOX CELESTA: A le źle 

wypełnione!
M Y : To nie mogliście po­

wiedzieć tego wcześniej? 
Zbieranie potwierdzeń na 
kwestionariuszach przecią­
gnie sprawę...

VOX CELESTA: Sprawa 
przeciąga się z w iny stro-
ny

M Y: Mdlejemy.

*) D rum la  — «tarodaw ny in ­
strum ent m uzyczny; obecnie 
rzadko Już używ any przez Cy­
ganów 1 annam skio plem ię  
Hueuiów.

ta. W ycieńczyła m nie choroba, 
Tu trzeba m łodych, zdrowych 
ludzi. Wówczas i  św inie będą 
się tuczyć szybciej i  m n ie j pad­
nie — tłum aczył M arysi.

„M a rację M aciejewski. Już 
od dawna oni m łodzi pow inni 
się zająć hodowlą. W hodow li 
praca nie jest wcale lżejsza od 
pracy w  po lu“  — rozważała.

W myślach w idzia ła  już  sie­
bie w  chlewni. Trzeba znaleźć 
jeszcze chlewm istrza. K to  by na­
dawał się na jlep ie j na to stano­
wisko? Z rozważań wyciągnęła 
tak i wniosek, że dobrze m ógł­
by chyba poprowadzić chlew­
nię je j ojciec. Ma przecież w tej 
dziedzinie duże doświadczenie

W róciła do domu zadowolona 
„O jciec w yrazi na pewno swą 
zgodę“ . Czekało ja  jednak roz­
czarowanie. S tary Łopuszewski 
nie chciał słyszeć o chlewni.

— Co ty  tam  wiesz. Zaniedba­
na, opuszczona jest. Żeby ją  do­
prowadzić do jakiego takiego 
porządku, trzeba sie zdrowo na­
pracować. I po co to? N ie lepie j 
w  polu?

M arysia m ilczała. N ie spodzie­
wała się, że sprawa weźmie ta ­
k i obrót. Nie mogło pomieścić 
się je j w  głowie, że rów nież i o j­
ciec m yśli tak jak  inni.

— Mówisz, że chlewnia jest 
zaniedbana. Czy nie jest w tym  
i m oja i  tw o ja  wina? N ie zwra, 
callśm y przecież na nią  uw a­
gi. Zresztą wiesz, że hodowla 
opłaca się. Trzeba nam dostar­
czyć m iastu jeszcze w ięcej m ię ­
sa i  tłuszczu.

Łopuszewski nie dal je j tego 
wieczoru odpowiedzi. Zm ien ił 
zaraz tem at rozmowy. U raziło 
to Marysię, ale nie dawała za 
wygraną. W następnych dniach 
znów powróciła do tego tema­
tu. Spiera li się. Łopuszewski 
tw ie rdz ił, że ja k  pójdzie praco­
wać do spółdzielczej chjewni, 
to zaniedba własną hodowlę, 
M arysia znów, że to nie p raw ­
da, bo przy dobrej organizacji 
pracy na wszystko znajdzie się 
czas.

Sprawę hodow li postawiła 
M arysia również przed innym i 
zetempowcami. Słowa je j nie 
pozostały bez echa. Oprócz zet­
em powca. Jana Holeksy, zgło­
siła się również do pracy w  o- 
borze Genowefa W iśniewska.

Łopuszewski obstawał Jeszcze 
przez pewien czas przy swoim, 
argumencie, lecz w  końcu dal 
się przekonać, że przecie w 
chlewni będzie pracować dla 
dobra ogółu.

Już w następnych dniach, 
k iedy pracę w  ch lew ni objęła 
Marysia ze swym  ojcem, sytua­
cja uległa wyraźne j poprawie. 
W chlewni zapanował ład. K a r­
ma dostarczana jest św iniom  w 
porę i pod dostatkiem . Nie leżą 
więcej w  gnojówce. M arysia 
troszczy sie o nie tak, ja k  o 
swoje w zagrodzie. Nie poprze­
staje też ty lko  na doświadcze­
niu  ojca. Czyta dużo różnych 
broszur o hodow li świń. Doszła 
do przekonania, że muszą 
zaprowadzić hodowlę rasy pu­
ławskie j, k tó ra  jest bardziej od­
porna na w a run k i miejscowego 
klim atu. Zarząd spółdzielni w y ­
raził zgodę. Zakup ią więc 4 
maciory i  knu ra  rasy pu ław ­
skiej.

M arysia ma jeszcze i  inne 
plany. M yś li o tym , by zorgani­
zować młodzieżowa brygadę ho­
dowlaną. K iedyś nie spraw ia­
łoby to żadnego kłopotu. W 
spółdzielni by ło  ich m łodych ze 
20 osób. Przez pewien okres 
pracowali wszyscy w  spółdziel­
n i i to dobrze pracowali. Póź­
niej część z n ich odeszła do 
miasta.

— Żeby daw ali zaliczkę, to 
zostalibyśmy. Zawsze byłoby 
trochę pieniędzy na różne w y ­
da tk i — tłum aczy li się. Jednak 
zarząd spółdzielni nie zareago­
wał na potrzeby młodzieży. 
Również Zarząd G m inny i Po­
w iatowy ZM P nie zw rócił na to 
uwagi. Zaczęła więc młodzież 
dojeżdżać do pracy w  Bydgosz­
czy. Dojeżdża Zygm unt Rogo- 
szewski, Zygm unt M aciejewski 
i inni, choć są potrzebni na wsi.

M arysia zamierza porozma­
wiać z n im i, aby w ró c ili do 
spółdzielni. M og liby wówczas 
założyć dw ie młodzieżowe b ry ­
gady: hodowlaną i połową. Ro­
boty nie zabraknie dla nikogo. 
Przed spółdzielnia stoją zw ięk­
szone zadania. Muszą rozsze­
rzyć hodowlę, zwiększyć w yd a j­
ność z hektara. Takie zadania 
postawiła przed n im i Partia — 
tego wymaga sojusz robotniczo- 
chłopski.

M. Ż Y C IŃ S K I

„Tajemnice pewnego autobusy“
Kilkutysięczne osiedle robotnicze P laski k/Sosnowca nie posia­

da poza autobusem kursującym  na trasie Sosnowiec — Czeladź 
innego środka lokomocji. Autobus ten wg rozkładu w in ien jeź­
dzić co 45 m inut. W praktyce jednak kursu je „ ja k  mu się po­
doba“ , co powoduje nieustanny tłok, pociągający za sobą o p u ­
kane sku tk i dla pasażerów.

— Nasz autobus to jedna w ie lka  tajem nica: Nigdy nie w ia­
domo, kiedy przyjedzie. A jak  się do niego dostaniesz, to nie 
wiadomo, w  ja k im  stanie wyjdziesz.

Na podstawie lis tu  
S TA N IS ŁA V /A  REKUCKIEGO  

Sosnowiec, ul. Bracka 18

Małorolna chłopka z Dziećmarów 

u z y s k a ła  p o m o c  p a ń s tw a
„Jestem wdową, mam 4,43 ha 

ziemi, z czego używam ty lko  2 
ha. Resztę ziemi wydzierżaw i­
łam. Teraz mam duże kłopoty, 
bo wciąż przychodzą do mnie 
nakazy zapłaty podatków i od­
stawy zboża z wydzierżawionego 
gruntu. Wszystko przez to, że w 
gm inie Baborów zagubiono umo­
wę dzierżawy“ .

W dalszym ciągu lis tu  do re­
dakcji ob. Anna W y rtk i z gro­
mady Dziećmarów, opisała ziy 
stan posiadanego inwentarza 
stałego i trudności w uzyskaniu

O do owinrtamy na l i s  ty Czyte ln ików

Rezerwiści mają pierwszeństwo w uzyskaniu pracy
Rokrocznie w ie lu młodych 

ludzi wraca do domu po odby­
ciu służby wojskowej.

Państwo ludowe otacza re­
zerw istów specjalną opieką 
zapewniając im  pierwszeń­
stwo w  uzyskaniu pracy. W 
W ojskowych Komendach Re­
jonowych, dokąd każdy re­
zerwista obowiązany jest zgło­
sić s'ę, przeprowadzana jest 
kampania werbunkowa do pra­
cy w tych dziedzinach produk­
cji, które odczuwają szczególny 
brak ludzi.

Rezerwiści, którzy z różnych 
względów nie skorzystali z pro­
pozycji skierowania do pracy w 
r a m a c h  kam panii prowadzonej 
przez W KR-y, są objęci akcją 
tzw. czynnego pośrednictwa 
pracy. Znaczy to, że pracownicy 
urzędów zatrudnienia podleg­
łych M in isterstw u Pracy i Opie­
ki Społecznej, obowiązani są 
zgłaszających się rezerwistów 
skierować do pracy w pierwszej 
kolejności.

O ile rezerwista z uzasadnio­
nych przyczyn nie zechce praco­
wać na terenie swego wojewódz­
twa, może on zostać skierowa­
ny do pracy na terenie wska­
zanym przez oddział zatrudnie­
nia.

L is ty  naszych Czyteln ików 
napływające do redakcji mówią 
jednakże o tym , że zdarzają się 
jeszcze pewne niedociągnięcia w 
zatrudnianiu rezerwistów, że nie 
zawsze wiedzą oni dokąd mają 
zwrócić się o uzyskanie pracy.

Na Jakiej podstawie?
Znaczna część rezerwistów po­

wraca do zakładów, w  których 
pracowali przed powołaniem do

wojska. Oto co pisze na ten te­
m at kol. Tadeusz PomarUiewicz 
z grom. Ryki, ul. Łukow ska 26- 
pow. G arw o lin :

„P ro szę  clę, R edakc jo  o w y ­
ja ś n ie n ie  nas tę pu jące j s p ra w y : 
19.X.53 r. zosta łem  z d e m o b ilizo w a ­
n y  1 od  te j p o ry  n ie  p ra c u ję ; k ie d y  
w  p ie rw szych  dn ia ch  po pow roc ie  
z w o js k a  zg łos iłem  się do Ziarządu 
G m in n e j S p ó łd z ie ln i w  R y k a rh , 
gdz ie  p raco w a łe m  p rzed  w c ie le n ie m  
do s łużb y  w o js k o w e j, kazano  m i 
z łożyć  podan ie . Po ro z p a trz e n iu  po ­
dan ia  ośw iadczono  m i, że n ie  mogę 
być  p rz y ję ty  ze w zg lędu  na b ra k  
e ta tó w . Jednakże  osoba posiadająca 
30 ha, k tó ra  zosta ła  p rz y ję ta  na 
m o je  m ie jsce , p ra c u je  do c h w il i  
o b e c n e j" .

Ponieważ według przepisów 
rezerwiści . mają pierwszeństwo 
w uzyskaniu pracv (instytucja 
obowiązana jest zatrudnić swe­
go pracownika, o ile po powrocie 
z wojska zgiosi się on w ciągu 
1 miesiąca) — stanowisko Za­
rządu GS w Rykach jest zu­
pełnie niestuszne. (Pom ijając już 
sprawę zatrudniania w GS w łaś­
ciciela 30 ha!) W takich w y­
padkach referaty pracy i pomo­
cy społecznej, przy prezydiach 
powiatowych rad narodowych 
zobowiązane są udzielić rezerw i­
stom pomocy, inspektorzy pra­
cy wym ienionych wydziałów 
spowodować w inn i zatrudnienie 
zgłaszającego się w jego daw­
nym miejscu pracy.

Praca czeka 
nie tylko w mieście

Często również rezerwiści 
zgłaszają się do instancji zetem- 
powskich z prośbą o pomoc w 
uzyskaniu pracy. Nie zawsze 
jednak spotykają się z należy­
tym  zrozumieniem ze strony 
pracowników aparatu zetempow-

•*- **.

skiego, nie zawsze są w łaści­
wie przez nich załatw iani. Pisze 
o tym  kol. Henryk Opychaj z 
grom. Wąchock, pow. Staracho­
w ice:

„K ie d y  zosta łem  z w o ln io n y  z w o j­
ska do re ze rw y , po p rz y je źd z te  do 
ro d z in y  z w ró c iłe m  się do 'k ie ro w ­
n ik a  persona lnego  p rz y  FSC w  S ta­
ra ch o w ica ch  o p rz y ję c ie  m n ie  do 
p ra c y , w FSC p ra co w a łe m  2 la ta  
tem u  (n ie  bezpośredn io  przed po­
w o ła n ie m  do w o jska ). K ie ro w n ik  
poleedł m i zg łos ić  się 15.X.53 r. Jed ­
nakże  k ie d y  zg ło s iłe m  się w  ozna­
czo nym  te rm in ie  ośw iadczono  m i, 
że n ie  m a e ta tó w . Z w ró c iłe m  się 
w ię c  do Z a rządu  M ie js k ie g o  ZM P  
w  S ta ra ch ow icach . K a z a li m i z łożyć 
podan ie . G dy p rz y n io s łe m  podan ie , 
p rz y ło ż y li  s tem pe l 1- z a łą c z y li swą 
o p in ię . O stem p low ane  podan ie  za­
n ios łem  do k ie ro w n ik a  persona lne ­
go w  FSC. K ie ro w n ik  w ogó le  n ie  
z w ró c ił na to  u w ag i. M in ą ł m ies iąc, 
a Ja do tychczas n ie  p ra c u ję  i n ie 
w ie m  co d a le j ro b ić . B a rdzo  Was 
proszę o pom oc".

Trzeba przyznać, że towarzy- 
sze z Zarządu M iejskiego ZM P 
w Starachowicach zlekceważyli 
sobie sprawę, z jaką zw rócił 
się do nich kol. Spychaj. Pomoc 
ograniczająca się do przyłożenia 
stempla i pisemnej op in ii nie 
zawsze odnosi pożądany skutek 
W opisanym przez Czytelnika 
wypadku należało bowiem in te r, 
weniować osobiście, co n iew ąt­
p liw ie  um ożliw iłoby już dawno 
skierowanie do pracy kol. Spy­
chają. A oto inny lis t:

. .B ra t m ó j — pisze k o l. J :in  M a ­
łe c k i z T o ru n ia  — z d o b y ł w  w o j­
sku  zaw ód k ie ro w c y  sam ochodow e­
go. O becn ie  p rag n ie  on p racow ać 
w  m ieśc ie , a n ie  na w si. N ie  chce 
b ow ie m  p racow ać u. ku ła k a , u k tó ­
rego przed  w o jn a  pasał b y d ło " .

Oprócz udzielania rezerwistom 
bezpośredniej pomocy w uzy­
skaniu pracy pracownicy zet- 
empowskiegn aparatu, powiato­
wych. i wojewódzkich zarządów

n a  S z c z ę ś c i e
Mama, słuchając uważnie 

dyskusji, k tó ra  ty lko  dzięki dobremu 
w ychow aniu uczestników nie stała s ę 
awanturą, odczuwała coraz większą 
przykrość. Zapominają, się, gniew po­
tęguje im  głosy zupełnie niepotrzebni . 
Sąsiedzi nie muszą wiedzieć, na jam 
tem at toczy się rozmowa, k tóra okres e 
losy rodziny. Mama nie chciała dole­
wać o liw y  do ognia. M ilczała więc, wie 
dząc, że nic nie pomoże ani mężowi, ani
CÓrCe' £, , 

„M a ry jk a  się nie liczy — m yślała ma­
ma — op łaku je  za firan ką  swój p ie rw - 
szy dziewczęcy zawód. Szkoda je j, ma 

.m a  znała niedocenianą przez męzczyzn 
gorycz babskich łez. M iłość jest spra­
wą kob ie ty, ty lk o  one znają jc .1 in  
walającą siłę. M iłość, by stała się po- 

itnocną  mężczyźnie, m usi przetworzy 
(ko b ie tę  w  ową „pomoc“ ... w  niedostrze­

ganą przez nich podporę mężczyzny. 
Dlatego bez kochającej kobiety są taK 
bezradni...“  ,

Pod wpływem  tych m yśli spojrzała z 
i  zainteresowaniem na Antoniego. Wzdryg 
?nęla się. Ten toku jący gniewnie kogu- 
|c ik  nie spraw ja ł wrażenia, bezradnego. 
¿ 0  w iele ciekawszy jest mąż. N ie traci 
¿zim nej k rw i i  ponownie tłum aczy to, 
j|C0 ju ż  przed chw ilą  zostało w ytłum a

. 1 ło  w  piersi, k iedy tata zaprzeczał A n -
t y iE S t jĄ I Y  K  U  S T E C K I  I toniemu prawa do serca i  ręk i jedy- 

■II ........ im—  j naczki. B y ł tak pewny siebie, tak spo­
kojny, że aż M ariannę zaniepokoił. — 
„Czyżby m ów ił prawdę?“  — pytała sa­
mą siebie i  odnajdyw ała rodzącą się 
pewność, że tak  nie jest, że 'tak być nie 
może. To nieprawda, że k łó tn ia  może 
zagłuszyć miłość. To nieprawda, że 
awantura może m iłość przerwać. Za­
raz, zaraz... to nie może się tak skoń­
czyć. Upór rodziców nie może przer­
wać tego, bez czego nie ma już życia 
Życie, życie musi być miłością, ty lko  
dla m iłości w arto  żyć, ty lko  miłość...

Usłyszała szum odsuwanych krzeseł 
W  błyskaw icznym  u łam ku sekundy 
M arianna zdała sobie sprawę, że jeżeli 
nie odezwie się teraz, nie naprawi w 
jak iś  cudowny sposób, to stanie się coś 
strasznego, A ntoni odejdzie i nie spot­
ka ją  się już nigdy.

czone. Zabawne nawet, gdyby nie cho­
dziło o M aryjkę. A Sedow? Eh, to cl 
dopiero, obserwuje M ary jkę. Co pan 
chce wypatrzeć, im ć Sedow?...

M arianna płakała. Gorycz zawodu, 
ja k i spraw ił je j Antoni, awantura, k tó ­
re j się obawiała i  k tó re j chciała za­
pobiec, wstyd, podsycany jaw nym  roz- 
strząsanlem spraw, które głęboko cho­
wała na dnie serca, wszystko to przy­
praw iło  o spazm serdeczny, odgradza 
¡acv od świata.

Pierwsza fala łez minęła, a rozmowa 
wciąż jeszcze trwała. Chcąc nie chcąc, 
pochlipując w ustających powoli 
wrotach żalu słuchała spokojnego głosu 
nica i  nerwowych peror Antoniego. 
Pierwszą myślą, jaka dotarła do dziew­
czyny była świadomość, że A ntoni ją  ko­
cha że us iłu je  przekonać iry tu jąco  nie­
dowierzającego ojca.
czac na reprymendę rodziców, Antoś 
nie zaparł się uczucia, k tóre tak nie­
śmiało w yraz ił owego pamiętnego dnia. 
Pamięć o m iłości w yw oła ła nową falę

® ale to już nie była gwałtowna bu­
rza przesłaniająca wszystko byt to po­
w ró t do spraw tego świata, bYl0  J °  
Otrzeźwienie, które przywracało jasność 
myślom, a serce w praw ia ło  w  mespo-

k ° ^ e„Kochna emnte, kocha“  -  trzepota-

Pierwsza zrozumiała przemianę córki 
mama. Chciała odezwać się, ale głos 
zamarł je j w  gardle. M arianna rzuci­
ła się do drzw i i stanęła przed wycho­
dzącym Sedowem z rozpostartym i ra ­
mionami.

— Nie, nie! — zawołała — Ja tak nie 
chcę, ja  naprawdę tak nie chcę' Prze­
cież to nie jest ważne — krzyczała pa­
trząc błagalnie na ojca — ja k  to się 
stanie! Ważne ty lko, ja k  będziemy żyli., 
Wy już nie możecie.. Wy już nie mo­
żecie zabraniać! Ja kocham, ja bardzo 
kocham... Ja nie chcę, ja ucieknę... A n ­
tosiu! — prosiła zdumionego chłopaka 
— no powiedz coś, no powiedz im  coś, 
ty  potrafisz, powiedz i...

A n ton i w ym iną ł Sedowa i podszedłę 
do M arianny. D e lika tn ie  począi ścier.-.ć # 
palcami rozmazane na policzkach łzy # 
Dziewczyna p rzy tu liła  sie i  poczęła# 
drżeć ja k  w nagłym paroksyzmie febry #

— Maria... Msfryjka... — po ra2 p ierw- (  
szy, z w ys iłk iem  przełykając ślinę na-# 
zwał M ariannę zdrobnieniem będącym# 
własnością rodziców — M aryjka... — # 
pochylił się i bez słowa całował bez- # 
w ładnie opuszczone dłonie dziewczyny...# 
I co wy na to? — podniósł głowę i h a r - f  
do spojrzał w  oczy Jakubowi.

Jakub Wojda nie spuścił wzroku. Pa­
trząc na Antoniego, u jrza ł nagie całą# 
scenę jakby  z zewnątrz. Antoniego z J 
M aryjką, która wyparła się ojca, Se-# 
dowa, żonę i... siebie, kapitulującego, \  
ale nie pobitego. Zdało mu się, że bro- i  
n ił jak ie jś  w ie lk ie j sprawy, ty lko  nie# 
um iał sobie, pod siłą wzroku Antonie- # 
go, w yjaśnić jakiej... i

— No, cóż — rzekł spokojnie op iera-#
jąc się ręką o stół — przegrałem... nie# 
wiedząc nawet kiedy. I we własnym# 
domu — uśmiechnął się z trudem. — # 
Nie ocaliłem  „w ież A lpuhary...“  f

r -  Spokojna głowa, w Grenadzie za-# 
razy nie będzie... — przerwał m u Se-# 
dow. — „O n i“  sobie radzą nie z tak im i#  
jak pan... — dodał, rozlewając wino. — # 
Wznoszę toast za szczęście! — wręczał# 
k ie liszki. — W y macie szczęście — f  
zw rócił się do Antoniego — to ja  już# 
wiem. T y lko  jeszcze nie wiem. d iacze -f 
go... A jak  już będę wiedział, pójdę z f  
wami, nawet, za wami... W ojdowie już# 
racji nie mają, skończyli się, to po tra fi! 
zrozumieć nawet Ju lian Sedow!

KO N IEC

ZM P mają poważne zadania dJ 
spełnienia w zakresie pracy 
propagandowo - wyjaśniającej. 
Bardzo ważną sprawą jest w y­
jaśnienie szukającym w instan­
c ji ZM P pomocy i rady, potrze­
by podejmowania pracy na wsi 
— w POM-ach, spółdzielniach 
produkcyjnych itp. Dzięki ta­
kiemu wyjaśnien iu brat kol. 
Małeckiego na pewno zrozumiał­
by, że z większym pożytkiem 
mógłby wykorzystać swą wiedzę 
i umiejętności podejmując pra­
cę w  ro ln ic tw ie. Wieś czeka bo­
wiem  nie ty lko  na młodych a- 
gronomów, ale i na wysokokwa­
lifikow anych  traktorzystów  i 
mechaników. Wraz z socja li­
styczną przebudową wsi, ze 
wzrostem poziomu produkcji 
rolniczej, coraz bardziej będą się 
kurczyć rnożliwości kułackiego 
wyzysku:'" B rat kol. Małeckiego 
nie będzie więcej zmuszony pra­
cować u ku łaka; zdobyty prze­
zeń zawód kierowcy samocho­
dowego, k w a lif ik u je  go właśnie 
do pracy w zawodzie trak to rzy­
sty.

L is ty  naszych Czyteln ików  
mówią o tym, że nie zawsze 
sprawy rezerwistów są w n ik li­
wie, z troską załatw iane przez 
organa zatrudnienia. Fakt ten 
sygnalizuje konieczność otocze­
nia opieką zgłaszających się re­
zerw istów przez instancje zet- 
empowskie. W ielu z nich spo­
tyka się z bezdusznym i b iuro­
kratycznym  stosunkiem do Ich 
sprawy, w ie lu ma trudności z 
wyborem zawodu. Trzeba Im 
pomóc drogą osobistej in te rw en­
c ji lub poradą i wskazówką. 
Ważnym jest w yjaśnian ie (zwła­
szcza stałym mieszkańcom wsi), 
że praca w ro ln ic tw ie  zapewnia 
im duże możliwości awansu i 
podniesienia swoich K w a lifikac ji 
zawodowych. Trzeba by mło­
dzież u jrzała perspektywy pra­
cy w tych dziedzinach produk­
cji, które szczególnie odczuwają 
brak sdv roboczej.

H. OSTROWSKA

funduszów na konieczny re­
mont zabudowań. Wszystko to 
nie pozwala je j na term inowe 
wyw iązyw anie się z obowiąz­
ków wobec państwa

Sprawą tą redakcja „Sztanda­
ru  M łodych“  zainteresowała K o ­
m ite t W ojewódzki PZPR w  Opo­
lu, k tó ry  zaw iadom ił nas obec­
nie, że ob Anna W yrtk i otrzy­
mała już pomoc. Stwierdzono 
bowiem, że jest ona rzeczywiście 
w  ciężkich warunkach. W gos­
podarstw ie pomaga je j ty lko  
16-letni syn, a zły stan m ajątko­
w y nie pozwala nawet na re­
mont walących się zabudowań.

In terw encja  spowodowała 
więc, te  Prezydium GRN w  Ba­
borowie przyznało ob. W yrtce 
u ig i w podatku gruntowym , jak  
również zmniejszyło w ym iar 
obowiązkowych dostaw zboża.

Ponadto Prezydium  PRN u- 
dzie li je j pożyczki na remont 
zabudowań i zakup inwentarza 
żywego, którego do te j pory nie 
posiadała.

W  zakończeniu wyjaśnien ia 
nadesłanego do redakcji, KW  
PZPR w Opolu słusznie podkre­
śla, że za stan gospodarki ob. 
Anny W y rtk i w  dużej mierze 
w inę ponosi Prezydium GRN, 
„k tó re  za mało interesuje się 
biedotą w ie jską i nie dopomaga 
je j w  podnoszeniu sw oje j gos­
podark i“ .

TS

Wzrost organizacji IMP 
w woj. warszawskim

Coro* w ięcej chłopców I 
dziewcząt woj. warszawskie­
go wstępuje w  szeregi ZMP. 
Po IX  Pienum KC PZPR 
stołeczna organizacja ZM P po­
w iększyła się o b lisko 7 tys. 
nowych członków, a organizar 
cja wojewódzka — o przeszło 
12 tys.

Do tak szybkiego wzrostu 
szeregów organizacji ZM P-ow- 
skiej przyczynił się szczególnie 
fak t bezpośredniego zbliżenia 
się aktyw u ZM P do młodzieży 
niezorganizowanej. Po IX  Ple­
num nastąpiło poważne ożywie­
nie działalności w ie lu kół ZMP. 
których aktyw  popularyzuje i 
wyjaśnia szerokim rzeszom m ło­
dzieży tezy przedzjazdowe na 
zebraniach otwartych oraz w  
licznych pogadankach organizo­
wanych w zakładach pracy, na 
wsi i w szkołach Młodzież w i­
dzi jednocześnie, jak ZMP-c.wcy 
realizując wytyczne P artii przo­
du ją w  pracy i nauce, ja k  nie­
ustannie uczą się > podnoszą swo 
je kw a lifikac je . Przyciągają rów ­
nież młodzież atrakcyjne fo rm y 
pracy licznych kół ZMP, prze­
jaw iające się m. in. w  organizo­
waniu zespołów artystycznych, 
wycieczek, dyskusji nad film a­
mi. książkami i sztukami tea­
tra lnym i.

Na terenie w o j. warszawskie­
go organizacja ZM P rozw ija  się 
szczególnie żywo na wsi. gdzie 
do Zw iązku Młodzieży Polskiej 
wstąp iło blisko 7 tys. nowych 
członków. Po IX  Plenum 402 
nowe koła powstały w  groma­
dach, spółdzielniach p rodukcyj­
nych i PGR-aeb woj. warszaw­
skiego. Bardzo poważny wzrost 
szeregów ZM P na wsi nastąpił 
w  powiatach: siedleckim, gdzie 
wstąp iło blisko 700 nowych 
członków i sochaczewsklm, gdzie 
organizacja ZM P-owska zw ięk­
szyła się o blisko 400 nowych 
członków.

Uuuorzenie Zakładu  
Nauk Ekouomiczngch 

oraz Komitetu 
Nauk Ro’niczych 

PAN
Uchwalą Sekretaria tu Nauko­

wego Polskiej Akadem ii Nauk 
został powołany do życia Za­
kład Nauk Ekonomicznych.

Zakład przystąpił już do 
opracowania szeregu zagadnień 
ekonomicznych oraz wydaw­
nictw , przy czym na specjalną 
uwagę zasługuje praca poświę­
cona osiągnięciom gospodarki 
Polski Ludowej w  okresie 10-le- 
cia.

K ie row n ik iem  Zakładu Nauk 
Ekonomicznych PAN został 
prof, dr B ron is law  Minc.

Sekre taria t Naukowy Prezy­
dium  PAN  powołał również 
do życia K om ite t Nauk Rol­
niczych. którego celem bę­
dzie in tensyfikacja , pogłębianie 
i rozszerzanie badań w  zakresie 
nauk rolniczych, koordynacja 
oraz powiązanie badań podsta­
wowych dziedzin ogólno-biologi- 
cznych z ro ln iczym i i zapewnie­
nie im  właściwego k ie runku  i 
planowego rozwoju.

Przewodniczącym Kom ite tu 
Nauk Ro’ niczych został prof. 
M ieczysław Czaja.

Rozpaczy&a się nowy ssmesfr nauki 
w zaocznych technikach zawodowych

m ie jscow ośc iach , uzyskan ie  ś re dn ie ­
go w y k s z ta łc e n ia  bez o d ry w a n ia  się 
od p racy .

Is tn ie ją  te c h n ik a  o k ie ru n k a c h : 
m e cha n icznym , e le k try c z n y m , e ne r­
g e tyczn ym , u rządzeń te le te c h n ic z ­
n y c h , g ó rn ic z y m , h u tn ic z y m , che­
m ic z n y m , sam ochodow ym , d rog o ­
w y m , b u d o w n ic tw a  przem ysłowego» 
b u d o w n ic tw a  m ia s t i o s ie d li, h a n ­
d lo w y m  i f in a n s o w y m .

A b so lw e n c i te c h n ik ó w  po złoże­
n iu  e gzam inów  ko ń c o w y c h  o trz y m u ­
ją  te  same u p ra w n ie n ia  co abso l­
w e n c i n o rm a ln y c h  te c h n ik ó w  zaw o­
d ow ych .

S zczegółow ych  In fo rm a c ji o za­
ocznym  szko le n iu  za w o d o w ym  u - 
d z ie la ją  w y d z ia ły  zaocznego szko le ­
n ia  zaw odow ego  o d p o w ie d n ic h  te ch ­
n ik ó w , d y re k c je  o k ręg o w e  szko le -

W  n a jb liż s z y c h  d n ia ch  rozpoczn ie  
się n o w y , w io s e n n y  sem estr w za­
ocznych  te c h n ik a c h  zaw o d o w ych . Do 
p o ło w y  lu te g o  b r. p rz y jm o w a n e  są 
p rzez  te c h n ik a  zg łoszen ia  na se­
m e s tr w io se n ny  ka n d y d a tó w  w w ie ­
ku  od 18 la t . Po p o m y ś ln y m  z łoże­
n iu  egzam inu  w stępnego  z Języka 
po lsk ie go , m a te m a ty k i ł n a u k i o 
k o n s ty tu c j i,  k s n d y d a c i p os iada jący  
co n a jm n ie j d w u le tn ią  p ra k ty k ę , a 
k tó rz y  u k o ń c z y li 7 k las  szko ły  p o d ­
s ta w o w e j — p rz y jm o w a n i są na I 
sem estr, zaś p o s ia d a ją cy  tz w . m a łą  
m a tu rę  — na sem estr I I I .

N au ka  w zaocznych  te c h n ik a c h  za­
w o d o w ych  rozpoczyna  się d w u k ro t­
n ie  w  c iągu  ro k u  — na w iosnę  I 

je s ie n i i trw a  w  za leżności od 
k ie ru n k u  s tu d ió w  3 i p ó l ro k u , bądź 
4 la ta .

T e c h n ik a  zaoczne u m o ż liw ia ją  
p rz o d u ją c y m  p ra c o w n ik o m  ró żnych  
ga łęz i naszej g osp o d a rk i, zam iesz­
k a ły m  n aw e t w  n a jo d le g le jszych

n ia  zaw odow ego  i c e n tra ln e  za rzą ­
d y  szkó ł zaw o d o w ych  poszczegól­
n ych  m in is te rs tw .

Warsztaty szkolne wykonały w r. ub. 
produkcje wartości ok, 198 min. zł

Przygotowując się w swych | w roku ub. produkcję ogólnej 
warsztatach szkolnych do pra- wartości przeszło 198 m ilionów  
cy w różnych gałęziach przemy- |złotych. Warsztaty te wyprodu-
słu, uczniowie sz.kót zawodo­
wych rea lizu ją — na wzór za­
łóg fabrycznych — konkretne 
plany produkcyjne. Plany te 
mają charakter szkoleniowy, 
lecz w ich w yn iku  w warszta­
tach szkolnych produkuje się 
często w iele cennych maszyn i 
narzędzi.

W arsztaty szkolne wykonały

kow ały m. in. około 3 tys ton 
odlewów żeliwnych, 1565 obra­
biarek do obróbki metal) i 
drewna, przeszło 250 tys. sztuk 
różnych narzędzi, a wśród nich 
wiele narzędzi skrawających 
oraz narzędzi i przyrządów tra ­
serskich. W ykonano także w 
warsztatach w ie le  maszyn i na­
rzędzi rolniczych.

^ s .  ->6. '

P R O G R A Y i  R A D I O W Y
na dz ień  8 lu teg o  1954 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .

P ro g ra m  dnia '. 6.06, 15.25.
W iadom ośc i: 5.05, 6.00, 7.00,
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 W ią ­
zanka w a lc ó w  s tra u sso w sk lch , 
6.20 W ia do m o śc i sp o rto w e , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  po­
ranna, 7.50 K a le n d a rz  R ad io­
w y , 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 9.00 
A u d y c ja  d la  k las  V  — pog. 
m g r I re n y  G e ysz to ro w e j p t. 
..Na m o rzach  i ocea n a ch", 9.30 
P leśn i W ła d ys ła w a  Ż e le ń sk ie ­
go do s łów  Z y g m u n ta  K a ra ­
s ińsk iego  — śp iew a J e rzy  K o ­
z u b sk i — te n o r, 9.45 U tw o ry  
k o m p o z y to ró w  h iszp a ń sk ich  i  
fra n c u s k ic h , 10.00 P rze rw a , 
11.05 A n d . d la  k las  I  — I I  — 
opow . J a n in y  Poraz.tńskje.1 
p t. „t.T B a rb a rk i plea m y je  
g a rn k i" ,  11.25 M u z y k a  i  a k tu ­
a lności, 12.15 M u zyka , 13.25 
,,Na sw o jską  n u tą "  — g ra  Ze­

spół Ha ł*m on i s tów  Józefa Ste­
r ta , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 
13.00 K o n c e rt O rk . R ózgi. 
S zczec ińsk ie j PR p. d. W ł. G ó­
rzyń sk ie g o , 13.40 P ieśni p a s te r­
sk ie  z X V I I I  w ie k u  na glos 
i  h a rfę  w w y k . A d e li n y  C a l- 
Ie r t  — sopran  t R eg in y  R u r ­
ko w e j — h a rfa , 13.55 P rz e rw a , 
15.30 D la  dz ie c i — s łu ch o w isko  
inź . B o le s ła w a  U rba ń sk ie g o  
p t ,,G ra m o fo n "  z c y k lu :  „C o  
i ja k  z m a js t ru je m y " , 16.10 Ra­
d z ie ck ie  m e lo d ie  f i lm o w e , 16.45 
Pogadanka  z c y k lu :  „A g ro ­
b io lo g ia "  p t. „R u c h  M ic z u r i-  
n o w a k i w  P o lsce " inż . A n d rz e ­
ja  D re w n ia k a , 17.00 R a d io w y  
k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  
zaaw ansow anych , 17.20 U tw o ry  
d a w n y c h  m is trz ó w  w ło s k ic h — 
g ra  J u li t ta  S ledz ińsks  — fo r ­
te p ia n , 17.40 B ra z y li js k ie  m e­
lo d ie  lu d o w e  — a u d y c ja  s łow ­
no-m u zyczn a , 18.00 T y g o d n io ­
w y  p rzeg ląd  w y d a rz e ń  red . 
S te fana  L lt& u e ra , 18.15 „D la  
każdego coś m iłe g o " ;  w y k o ­
n a w c y : O rk . PR p. d. St. Ra- 
chon la , H a lin a  O tto czko  —

m ezzosopran, Tom asz D ą b ró w  
s k i — te n o r, C h ó r C ze janda— 
p io se n k i, 19.15 „N a  m łodz ieżo ­
w e j a n te n ie " , 19.45 A u d y c ja  
d la  w s i, 20.28 W iadom ośc i s p o r­
tow e, 20.45 „P ię k n a  T o r t iz a " — 
ode. opow . Jana D rd y , p rze ­
k ład  M a r li  E rh a rd to w e j, 21.05 

M u z y k a  taneczna gra  O rk . PR 
p. d. Jana C a jm e ra , 21.30 M o ­
z a rt — D iv e r t im e n to  N r  12 
w y k . K ra k o w s k a  O rk . S ym f. 
p. d. J. G e rta , 32.00 M u zyka  
taneczna, 22.25 Z c y k lu :  „S łu ­
ch a m y  m u z y k i k a m e ra ln e j"  — 
gra Tadeusz W ro ń s k i—-skrzyp ­
ce, W ła d y s ła w  S zp ilm a n  — fo r ­
tep ian .

S zczegółow y p ro g ra m  a u d y ­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a d io  
1 Ś w ia t" .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so­
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro ­
g ram ie .



N a k o n f e r e n c j i  b e r l iń s k ie j
(DO KO ŃCZENIE ZE STR. 1)

problem u niem ieckiego należy 
rozpocząć od przeprowadzenia 
ogólnoniem ieekich wyborów  
zgodnie z pianem Edena.

„ARGUMENTY" EDENA
Z kolei zabrał glos A. Eden. 

U s iłow ał on dowieść, że stano­
w isko  delegacji radzieckie j jest 
podyktowane nieufnością do 
in s ty tu c ji parlam entarnych, lecz 
n ie  przytoczy! żadnych dowo­
dów na poparcie swego tw ie r­
dzenia.

Dalej Eden usiłow ał przed- 
r ta w ić  sprawę w  ten sposób, jak  
gdyby pian b ry ty js k i dawał 
przyszłemu rządow i ogólnonie- 
m ieckiem u możność zadecydo­
wania, czy Niemcy mają przy­
stąpić, czy też nie do m ilita r ­
nego ugrupowania sześciu mo­
carstw  zachodnich, które ma no­
sić nazwę „a rm ii europe jsk ie j“ . 
Nawiązując do propozycji m i­
n is tra  Mołotowa, aby dać sa­
m ym  Niemcom możność opra­
cowania ogólnoniem ieckiej or­
dynacji wyborczej, Eden ośw iad­
czył, że jest to niemożliwe, po­
nieważ — ja k  tw ie rd z ił — dwa 
istniejące obecnie w  Niemczech 
rządy „n ie  mogą ze sobą współ­
pracować“ .

Eden b ron ił swej tezy, że 
w ybory  w Niemczech zachod­
n ich pow inny odbyć się pod

nadzorem m ocarstw  okupacyj­
nych i tw ie rdz ił, że tak ie  w y­
bory mogą, jego zdaniem, zapo­
biec odrodzeniu niem ieckiego 
nacjonalizm u i m ilita ryzm u. 
Pow tórzył on także tezę Dulle- 
sa i B idau lt, że utworzenie tym ­
czasowego rządu ogólnoniemiec- 
kiego jest rzekomo niemożliwe.

Eden oświadczył, że uważa 
propozycję radziecką w  spraw ie 
wycofania z Niemiec wojsk 
okupacyjnych przed przeprowa­
dzeniem w yborów  za niem ożli­
wą do przyjęcia. Jak wiadomo, 
celem te j propozycji jest unie­
m ożliw ien ie  wszelk ie j p res ji lub 
ingerencji ze strony obcych mo­
carstw  podczas wyborów  ogól- 
noniem ieckich. Usiłu jąc uzasad­
nić swe stanowisko w  te j spra­
w ie Eden tw ie rdz ił, że w N iem ­
czech wschodnich oprócz ra ­
dzieckich s ił zbro jnych znajdują 
się także rzekomo niem ieckie 
s iły  zbrojne. B ry ty jsk i m in ister 
spraw zagranicznych celowo po­
m iną ł m ilczeniem znany pow­
szechnie fak t, że w  Niemczech 
zachodnich pod postacią różne­
go rodzaju oddziałów p o lic y j­
nych, oddziałów straży granicz­
nej i- innych form acji is tn ie ją  
znaczne kontyngenty wojskowe.

W konk luz ji Eden oświadczył, 
że uważa propozycje radzieckie 
za absolutnie niem ożliwe do 
przyjęcia dla m ocarstw  zachod­
nich.

Ośiriadczenie m in istra M o ło to ira
Następnie zabrał głos m in i-  gacji radzieckiej — by łyby na- 

ster W. M. M ołotow , składa- j prawdę w o lnym i wyboram i. I
już sprawę

— obradując
-  om awiam y 

bez udziału

jąc oświadczenie, zawierające | tak  uprościliśm y 
wstępne uw agi w  zw iązku z ] wyborów, skoro 
przem ów ien iam i trzech m in i-  | tu ta j, w  B erlin ie  
s trów  m ocarstw  zachodnich, i problem  wyborów
Is tn ie ją  — powiedział m in is te r | Niemców. N ie jest rzeczą słusz- 
M o ło tow  — poważne rozbież- i ną, gdy opracowuje się w  A n g lii 
ności m iędzy nami. Rozbieżnoś- j ordynację wyborczą dla N ie­
ci te należy w  sposób poważny 
rozpatrzyć. Propozycja delega­
c ji radzieckie j jest podw ójn ie  u - 
zasadniona: fak tam i oraz doku­
m entam i podpisanym i przez 
cztery mocarstwa.

Naw iązując do słów m in is tra  
Edena, k tó ry  w y ra z ił pogląd, że 
delegacja radziecka nie  docenia 
systemu parlamentarnego, m i­
n is te r M oło tow  ośw iadczył, że 
system parlam entarny jest k ro ­
k iem  naprzód w  porów naniu z 
przeszłością. Jednakże w  obec­
nych warunkach fo rm y pa rla ­
m entarne nie  stanow ią gw aran­
c ji, iż  władzę sprawować bę­
dą siły, k tó re  rzeczywiście p ro­
wadzą po litykę  odpowiadającą 
interesom pokoju i bezpieczeń­
stwa narodów. W ydarzenia h i­
storyczne dowodzą, że w  syste-

miec i gdy m in is te r Eden zapy­
ta ł w  swym  przem ówieniu, czy 
delegacja radziecka zgadza się 
na udział przedstaw icie li ne­
u tra lnych  w  kom isji kon tro lne j, 
m ającej nadzorować w ybory  w  
Niemczech. Delegacja radziecka
— powiedział m in is te r M ołotow
— w  ogóle nie zgadza się na u- 
tworzenie tak ie j k o m is ji

N iektórym  osobom —: m ów ił 
następnie m in is te r M ołotow  — 
nie podoba się ustró j Niemiec 
wschodnich, a m nie nie podoba 
się ustró j N iem iec zachodnich. 
N ie w  tym  tk w i jednak sedno 
zagadnienia.

N iektórzy poprzedni mówcy 
przypom inali wydarzenia z 17 
czerwca 1953 roku. W iadomo 
nam — stw ie rdz ił m in is te r M o­
ło tow  — że wydarzenia te zosta­

m ie parlam entarnym  władzę j j y wyw ołane przez elementy 
zdobyw ają czasem elem enty od- ■ -  - ■
wetowe i  faszystowskie Z w ró - 
c lliśm y uwagę na te fa k ty  — 
powiedział dalej m in is te r M oło­
tow  — i n ik t ich nie negował.

M in is te r M oło tow  podkreś lił 
następnie, że wypacza się p ro­
pozycje radzieckie, skoro się 
tw ie rdz i, że Zw iązek Radziecki 
przeciwstaw ia się rzekomo zjed­
noczeniu N iem iec i przeprowa­
dzeniu ogólnoniem ieekich w o l­
nych w yborów  W rzeczywistoś­
c i bowiem  delegacja radziecka 
wypow iada się za jak na jszyb­
szym zjednoczeniem Niem iec i  
za ja k  najszybszym przeprowa­
dzeniem wolnych w yborów  o-

obce. Z fak tu  tego wyciągnięto 
wn ioski i wydarzenia tak ie  nie 
powtórzą się. Jeśli zaś chodzi 
o zagadnienie ustro ju, to nie­
k tó rym  nie podoba się również 
ustró j Chin Ludowych. Lecz 
faktem  jest, te  Chińska Repub­
lika  Ludowa is tn ie je  i te jest 
popierana przez 500 m ilionów  
Chińczyków. Is tn ie je  również 
Formoza, lecz opiera się ona na 
obcych wojskach. Chińska Re­
publika Ludowa — to Chińska 
Republika Ludowa, a Formoza 
jest ty lk o  Formozą.

Nawiązując do propozycji ra­
dzieckich m in is te r M ołotow o- 
świadczył, iż rząd Zw iązku Ra-

gólnoniem ieckich Problem  w y j dzieekiego zaproponował po
| pierwsze, by pomóc Niemcomborów ogólnoniemieekich — to  i 

poważne zagadnienie. Należy tu j 
brać pod uwagę doświadczenia 
h is to rii. Czy plan zachodni 

wolne

ze wschodniej i zachodniej częś­
ci k ra ju  we wzajem nym  zbliże­
niu i by utworzony został rząd

skoro chce się wolnych wybo­
rów. Powiada się także, iż n ie­
m ożliwe jest utworzenie rządu 
ogólnoniemieckiego. Dlaczego 
właściw ie? B y łby to przecież 
rząd tymczasowy 1 is tn ia łby 
przez k ró tk i czas. Gdyby rząd 
tak i powstał, wówczas — zda­
niem delegacji radzieckiej — 
w ybory zostałyby przeprowa­
dzone przez samych Niemców, 
a nie przez mocarstwa okupa­
cyjne.

RÓŻNICE USTR03ÓW 
NIE MOGĄ BYĆ 

PRZESZKODA 
DLA ROKOWAŃ

Odpowiadając m in is trow i Ede­
now i, k tó ry  oświadczył, że jest 
rzeczą niem ożliwą pogodzenie 
obu rządów w  Niemczech 
wschodnich i zachodnich, m in i­
ster M ołotow  stw ie rdz ił, że sta­
now isko tak ie  jest niesłuszne. 
Dlaczego mogą tu np. obrado­
wać m in is trow ie  czterech mo­
carstw'? Państwa nasze mają 
rozmaite ustroje, a jednak mo­
żemy prowadzić rokowania m ię­

dzy sobą. Skąd się bierze ów 
strach przed N iem iecką Repu­
b lik ą  Demokratyczną?

Przechodząc do następnego 
punktu , dotyczącego wycofania 
w o jsk  okupacyjnych z Niemiec, 
m in is te r M oło tow  ośw iadczył: 
W yrażono tu obawę, że wyco­
fan ie w o jsk  spowoduje, iż 
N iem cy zachodnie i n ieom al ca­
ła  Europa zachodnia pozostaną 
bezbronne. Obawy tak ie  — po­
w iedzia ł m in is te r M ołotow  — 
są pozbawione wszelkich pod­
staw. Proponuje się przecież 
rówmoczesne wycofanie w o jsk 
okupacyjnych z Niemiec 
wschodnich i  zachodnich. P ro­
pozycja ta przy ję ta  zostałaby z 
aprobatą przez ludność niem iec­
ką.

Powiada się, że po w ycofaniu 
w o jsk  pozostanie w  Niemczech 
po lic ja . W iadom o jednak, iż 
rząd NRD n ie jednokro tn ie  pro­
ponował om ówienie problem u 
s ił po licy jnych i ich rozmiesz­
czenia. Propozycje te zostały 
jednak odrzucone.

W  kon k lu z ji m in is te r M ołotow

oświadczył: delegacja radziecka 
proponuje utworzenie rządu o- 
gółnoniem ieckiego i  okazanie 
Niemcom pomocy w  tym , aby 
sami mogli przeprowadzić w y­
bory. W ycofanie w o jsk okupa­
cy jnych z Niemiec wschodnich 
i zachodnich byłoby posunię­
ciem, k tóre by to gw arantow a­
ło. Niemcy nie mogą zawierać 
żadnych układów  m ilita rnych , 
ani uczestniczyć w  tego rodza­
ju  układach. Postulat ten w yn i­
ka z porozumień podpisanych 
przez cztery mocarstwa.

Kończąc swe przemówienie 
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR stw ie rdz ił: N iektóre o- 
świadczenia uczestników konfe­
renc ji można by in terpretować 
jako niechęć do szukania dróg 
prowadzących do porozumienia. 
Delegacja radziecka jest za 
tym , by poszukiwania te kon ty­
nuować.

Po przem ówieniu m in is tra  
M ołotowa postanowiono, że na­
stępne posiedzenie konferencji 
odbędzie się w  Sobotę, ja k  zw y­
kle , o godz. 15.

Adenauer sieje pesymizm

gw aran tu je  wolne wybory? i ogólnoniem iecki. k tó ry  by przy- 
P roponuje się nam — oświad- i
czy! m in is te r M ołotow  — byśmy 
się zgodzili na plan. na podsta­
w ie  którego „wo lne w ybory" 
zostałyby przeprowadzone prze? 
władze okupacyjne.

My natom iast proponujemy, 
aby wolne wybory ogólnonie- 
m ieckie zostały przeprowadzone 
przez samych Niemców. T y lk o  
tak ie  wybory — zdaniem dele-

gotował wolne wybory.
Po drugife, by wycofać 'w ojska 

okupacyjne z Niemiec wschod­
nich i zachodnich i pozostawić 
jedynie ograniczone kontyngen­
ty, konieczne dla sprawowania 
fu n kc ji nadzorczych.

O m awiając pierwszy punkt, 
m in ister M ołotow  s tw ie rdz ił, że 
jest rzeczą niezrozumiałą, iż od­
rzuca się w n iosk i radzieckie,

K  A B
K iedy  w czora j wieczo­

rem  na koncercie to om- 
basadzie radzieck ie j N i- 
n elle K u rg a fin a  — znako­
m ita artys tka  leningradz- 
ktego baletu w  nieb iesko- 
biało - czerwonym kostiu­
m ie z przyp ię tą  do w łosów  
f r y g ijk ą  — symbolem W ie l­
k ie j Rew olucji Francuskie j 
— odtańczyła fragm ent z 
baletu „P łom ień Paryża", 
zerwała się burza oklasków  
i  wołan ie  o bis.

Obecni b y li na sa li 4 m i­
n is tro w ie  i  członkow ie ich  
delegacji oraz dziennikarze  
zagraniczni i  niem ieccy ze 
Wschodu i  Zachodu.

Entuzjazm  zebranych  
spowodował, ie  N ine lle  m u­
siała bisować, a m in is te r  
B id a u lt dw ukro tn ie  dzięko­
wać uśmiechem w ie lk ie j 
artystce  za złożeni« tak  
pięknego ho łdu n a jp ię k ­
n ie jszym  postępowym tra ­
dycjom  F ranc ji.

O dbywało się to zaledwie  
to 4 godziny po wygłoszeniu  
przez pana B id a u lt w  ty m ­
że gmachu, ty lk o  w  inne j 
sa li — w sali zw ie rc iad la ­
ne j — przem ówienia, w  
k tó rym  m in is te r spraw za­
granicznych rządu pana 
Łanięta z m elancholią w  
głosie s tw ie rdz ił: is tn ie je  
system wschodni, k tó ry  jest 
fak tem  dokonanym (un 
fa it  accompli) i  on to pod­
w ażył ca łkow ic ie  (a boul- 
versê com plètem ent) samą 
podstawę p o lity k i eu ropej­
skie j.

Zdanie to m ia ło  oznaczać, 
ie  powstanie potężnego o- 
bozu k ra jó w  poko ju  od 
B a łtyku  po Ocean S pokoj­
ny un iem ożliw ia  kon tynuo­
wanie daw nej tak zwanej 
p o lity k i europe jsk ie j i  no­
wego je j bańsko - p a ry ­
skiego w ydania.

Mowo wczorajsza pana 
B idau lt nie wniosła n ic no­
wego i  nie ona była  w yda­
rzeniem  dnia.

W ydarzeniem  by ły  nowe 
propozycje radzieckie, kon ­
kretyzujące, w ja k i sposób 
przeprowadzone być mają 
w ybory, aby by ły  p ra w ­
dziw ie wolne i  m ogły do­
prowadzić do zjednoczenia 
Niem iec na p raw dziw ie  de­
m okra tyczne j podstawie.

L  G G R A M Z
Jak wiadom o  

M ołotow  zaproponował, by 
Izba Ludowa NRD łącznie 
z parlam entem  w  Bonn w y ­
ło n iła  ogólnoniem iecki rząd  
tymczasowy, którego zada­
niem  byłoby przygotow a­
nie  i  przeprowadzenie w o l­
nych w yborów  i  reprezen­
towanie Niem iec przy p rzy ­
gotow yw aniu tra k ta tu  po- 
kojowego.

M in is te r M oło tow  pod­
k re ś lił, że chodzi o to by 
w yb o ry  b y ły  naprawdę  
wolne, bez nacisku  z zew­
ną trz  i  z wewnątrz. Od 
w p ływ u  na w yb ory  w y k lu ­
czone być muszą w ie lk ie  
monopole zachodnio - n ie ­
m ieckie.

'k
Na kon fe renc ji prasowej 

b ry ty js k ie j,  gdy re ferow a­
no ten postula t, k ilk u  bar­
dzo zamożnie w yg ląda ją ­
cych dz ienn ikarzy parsknę­
ło śmiechem. D la n ich  
w p ły w  na w ybory  w ie lk ie ­
go kap ita łu  jest synonim em  
urolności i  dem okracji. Ro­
botnicy, k tó rzy  w yb ie ra ją  
fab ryka n tów , chłopi, k tórzy  
w yb ie ra ją  lo rdów  — oto 
wolne w yb ory  w  pojęciu  
ludz i o um ysłach z X IX  
w ieku, przeniesionych w  
konserwach w  w iek  X X .

Rzecz prosta, że na tych­
m iast ze strony tych ludzi 
roz leg ły  się głosy, iż  p ro ­
pozycje radzieckie  są nie 
do przyjęcia  i  w łaściw ie w  
spratoie n iem ieck ie j szanse 
porozum ienia są ju ż  zupeł­
nie n ik łe . W godzinę póź­
n ie j w  tym  samym duchu 
odezwał się rząd boński 
n iec ie rp liw y . jjodenerwo- 
w any przedłużającą  się 
konferencją.

W samych Niemczech 
Adenauero w i zarzuca się, 
że celowo rozsiewa pesy­
m izm  — bo nie jest zain­
teresowany — ja k  w iem y  
w zjednoczeniu Niemiec.

■Jak bardzo pogłęb ił się 
rozdział w samych Niem ­
czech świadczy dzisiejszy 
a rty k u ł wstępny w  socjal- 
dem okratycznym  be rliń  - 
skim  „Te legraph" piśmie 
licy tu jącym  się od la t 
z Adenauerem w  a n ty ra ­
dz ieck ie j hecy.

I  oto dziś nagle „T e le -

B E R L I N A
m in is te r g raph“ pod znam iennym  

ty tu łe m : „D a le j rokować, 
da le j prowadzić rokow a­
n ia “  pisze: „Teraz, kiedy  
m in is te r M ołotow  uczyn ił 
to samo co jego pa rtnerzy  
i  do czego ma prawo, m ia ­
now icie  przedstaw ił stano- 
iorsko swojego rządu, na­
tychm iast wo ła się, że nie 
ma szans porozum ienia

Polem izu jąc w  dalszym  
ciągu „ Telegraph “  kończy: 
„Należy przez dalsze roko ­
wania spowodować zbliże­
nie  się obu stanow isk bez 
względu na to, czy z tego 
powodu konferencja będzie 
m usiała trw ać  o jeszcze je ­
den tydzień d łuże j“ .

Ten głos stanow i novum  
bardzo niebezpieczne dla 
zw o lenn ików  szybkiego za­
kończenia kon fe renc ji z 
m ożliw ie  na jm n ie jszym i 
w yn ikam i.

Zw olennicy niedogadania 
się — honorowym  ich  prze­
wodniczącym  jest pan 
Adenauer, a do zarządu 
wchodzą różni wstecznicy 
innych narodowości — 
liczy li, że uda im  się, ja k  
w  latach zim nej w o jny, 
w ytw o rzyć  m n ie j w ięcej 
je dn o litą  w  kap ita lis tycz­
ne j prasie opin ię, że z Ro­
sjanam i próżno p e rtra k to ­
wać. Tę b itw ę  o opin ię już  
zaczynają przegrywać na­
wet tam, gdzie — ja k  w  
w ypadku  „Te legraphu“  — 
przeszłość tego pisma gwa­
ran tow a ła  im  dotąd zawsze 
pomoc. Zapom nieli, że każ­
de pismo ma swych czyte l­
n ików , a czyte ln icy gazet 
i o E ropie zachodniej od 
dłuższego już  czasu p ro te ­
s tu ją  przeciw ko uważaniu  
ich  za bezrozumnych ślep­
ców. Przeciętny czyte ln ik  
zachodnio - n iem iecki czy 
francusk i, w łosk i czy bel- 
gi ^ k i wie, że ta berlińska  
konferencja  może go u ra ­
tować przed w kładaniem  
na głowę, pruskiego hełmu 
a rm ii europejskie j i stania 
na baczność przed atlan­
tyck im  okupantem  euro­
pe jsk ie j wspólnoty.

E. O S M A Ń C ZY K

B e r lin ,  5 lu t y  1954

Niemcy muszą być państwem 
pokojowym i demokratycznym

O świadczenie rządu NRD
B E R LIN . Jak już  donosiliśmy, na posiedzeniu Izby Ludow ej 

NRD w  dn iu 3 bm. prem ier O tto G rotewohl złożył w im ien iu 
rządu NRD oświadczenie w  sprawach będących . przedmiotem 
obrad kon ferencji czterech m in is trów  spraw  zagranicznych.

O m awiając propozycje Zw iąz­
ku Radzieckiego na konferencji 
be rliń sk ie j prem ier G rotewohl 
zw rócił zwłaszcza uwagę na sło­
wa m in is tra  Mołotowa, że rząd 
radziecki będzie przeciwdzia ła ł 
wszelkim  próbom wskrzeszenia 
m ilita ryzm u  niemieckiego.

Prem ier G rotewohl podkreślił, 
że propozycje radzieckiego m in i­
stra  spraw zagranicznych Moło­
towa w  kw estii Niemiec zgłoszo­
ne na konferencji be rliń sk ie j po­
k ryw a ją  się całkow icie ze stano­
w iskiem  rządu NRD. Niemcy 
muszą być państwem pokojo­
wym  i demokratycznym.

Zawarcie układów  z Bonn i 
Paryża — ośw iadczył p rem ier
— jest zdradą narodu. Naród 
niem iecki nie może ich uznać 
i n igdy nie uzna.

W  dalszym ciągu prem ier 
G rotew ohl poddał ostrej k ry ty ­
ce stanowisko m ocarstw  za­
chodnich w  spraw ie w yborów  w  
Niemczech, podkreślając m. in., 
że projx>zycja Edena, by przy­
gotowaniem wyborów  zajęły się 
cztery mocarstwa okupacyjne
— jest nie do przyjęcia.

Interesy narodu niem ieckiego
— głosi oświadczenie — w ym a­
gają, by nie m ogły się już po­
w tórzyć w  Nięmczech w ybory 
na modłę hitlerowską.

W olne w ybory  ogólnoniem iec- 
kie m ożliwe są ty lk o  w  tym  w y­
padku, jeżeli anulowane będą

sta tu t okupacyjny i uk łady z 
Bonn i Paryża.

Z ko le i oświadczenie rządu 
NRD podkreśla z naciskiem  ko­
nieczność udzia łu przedstaw i­
c ie li N iem iec w przygotowaniu 
trak ta tu  pokojowego.

Oświadczenie rządu NRD zło­
żone przez prem iera p rzypom i­
na, że o isto tnym  stosunku na­
rodu niem ieckiego do układów  
wojennych św iadczyło już refe­
rendum ludowe przeciwko re- 
m ilita ry z a c ji przeprowadzone w 
1951 r. W  N iem ieckie j Republi­
ce Dem okratycznej wypow ie­
działo się wówczas na piśmie 
przeciwko rem ilitaryzac.ii 12,1 
m iliona osób, a w Niemczech 
zachodnich — 9,1 m iliona  osób 
Należy przy tym  pamiętać, że 
w Niemczech zachodnich zbie­
ran ie podpisów przeciwko rem i- 
lita ry z a c ji by ło  zakazane.

Jeżeli — oświadczył prem ier 
G rotewohl — nie będzie mogło 
dojść do porozumienia między 
m in is tram i spraw zagranicznych 
w  spraw ie konieczności anulo­
wania układów  wojennych, za­
lecamy oddanie decyzji w  tej 
spraw ie w ręce narodu niemiec­
kiego. P roponujem y więc, by 

^przeprowadzić niezwłocznie w 
obu częściach Niemiec dem okra­
tyczne referendum  ludowe w 
w arunkach ca łkow ite j równości 
i wolności.

Wiec młodzieży berlińskiej
BER LIN . W dn iu 4 lutego w 

gmachu be rlińsk ie j S po rtha llew  
A l. im . S ta lina odbył się maso­
w y wiec młodzieży be rlińsk ie j 
poświęcony czw arte j rocznicy 
ogłoszenia w  N iem ieckie j Re­
publice Dem okratycznej ustawy 
o młodzieży. Na wiecu obecni

Deputowany francuski 
wystąpujo przeciw 

stanowisku m Bidault
PARYŻ. Stanowisko, ja k ie  

za jm uje delegacja francuska na 
be rlińsk ie j kon ferencji, w yw o­
łu je  coraz większe niezadowole­
nie w kotach parlam entarnych. 
W iceprzewodniczący Zgroma­
dzenia Narodowego G. Palew- 
sky (partia  gaullistowska) w y ­
stosował lis t do pi zewodniczą- 
cego K om is ji Spraw Zagranicz­
nych Zgromadzenia N arodowe- 
go, żądając natychmiastowego 
zwołania posiedzenia tej kom i­
s ji. Palewsky wskazuje, że 
członkowie kom is ji „n ie  mogą 
pozostawać dłuże j n iem i i bez­
czynn i" wobec „ fa k tu  zamachu 
na prawa suwerennego Zgroma­
dzenia Narodowego“  */.e strony 
przedstaw icie li F ranc ji na kon­
ferencji berlińsk ie j. Delegacja 
francuska w B erlin ie  — pisze 
Palewsky — postępuje w ten 
sposób, ja k  gdyby, w brew  rze­
czywistości, ultlad o europej­
sk ie j wspólnocie obronnej zo­
stał ju ż  ostatecznie ra ty fiko w a ­
ny przez Francję.

rzytostoM „Histeria Polski“ 
okaże s.ę w ŻSflR

M O SKW A. Ins ty tu t S law is ty­
k i A kadem ii Nauk ZSRR pro­
wadzi rozległe prace badawcze 
w . dziedzinie h is to rii narodów 
słowiańskich.

Grupa naukowców tego In ­
s ty tu tu  opracowała trzytom ową 
„H is to rię  Polski“ . P ierwszy tom 
oddano już  do druku.

by li przewodniczący Izby Ludo­
w e j J. D ieckm ann oraz wice­
prem ier NRD i pierwszy sekre­
tarz KC SED W alter U lbrich t.

Na wiec przybyły  delegacje 
młodzieży Niemiec zachodnich, 
m. in . z Duisburga i Bremy.

W iceprem ier NRD W alter 
U lb rich t w yg łos ił przemówienie 
do m łodzieży M ów i! on o cięż­
k ie j sytuacji młodzieży Niemiec 
zachodnich, gdzie rząd boński 
prowadzi po litykę  rem ilita ryza - 
c ji i przygotowań wojennych 
oraz podkreślił, że w przeci­
w ieństw ie do tego w Niemiec­
k ie j Republice Demokratycznej, 
w w yn iku  stałe j opieki ze stro­
ny rządu robotniczo - chłopskie­
go, stworzono młodzieży wszel­
kie w arunk i rozwoju umysło­
wego i fizycznego.

Uczestnicy wiecu hucznymi 
oklaskam i p rzy ję li oświadczenie 
U łbrich ta , że propozycje m in i­
stra spraw zagranicznych ZSRR 
M ołotowa na be rlińsk ie j konfe­
renc ji są całkow icie zgodne z 
interesam i narodu niem ieckie­
go, k tó ry  gorąco pragnie tra k ­
ta tu  pokojowego i zjednoczenia 
ojczyzny na zasadach demokra­
tycznych i pokojowych.

Jill Zjazd Komsomgiu
— 19 m arca br.
M O SKW A. K om ite t C e n tra l*  

ny Komsomolu uchw a lił zwołać 
X I I  Zjazd Komsomołu na dzie^ 
19 marca 1954 r.

P & Z E D S T A W I C m E  

F s R M  A N G I E L S K I C H  

u m in istra  handtu  
zagran icznego

W M oskw ie przebywa obec­
nie delegacja angielskich kól go­
spodarczych, która przybyła tarn 
dla zbadania możliwości rozsze­
rzenia w ym iany handlowej * 
ZSRR Delegacja ta odbyła jh* 
szereg rozmów z przedstawicie­
lam i radzieckich organizacji 
handlu zagranicznego. Jak dono­
si agencja TASS rozmowy prze­
biegają w atmosferze świadczą­
cej o możliwości zawarcia ko­
rzystnych, wzajemnych umów 
handlowych.

W dniu 4 lutego delegacją 
p rzy ją ł m in ister handlu zagra­
nicznego ZSRR Kabanow. któ­
ry złożył oświadczenie w spra­
w ie możliwości rozwoju handlu 
między ZSRR a W ielką Bryta­
nią. M in. Kabanow oświadczył, 
że gdyby nastąpiła normaliza­
cja angielsko-radzieckiej wym ia­
ny handlowej. ZSRR mógłby po­
czynić w A ng lii zamówieni i na 
s ta tk i i urządzenia przemysłowe 
na łączną sumę ok. 3 m iliardów  
rub li. Jest rzeczą jasną — mó­
w ił dalej min. Kabanow — że 
radzieckie organizacje handlu 
zagranicznego są gotowe zw ięk­
szyć odpowiednio sprzedaż swych 
tow arów  dla A ng lii. Obrót towa­
row y między ZSRR i Anglią 
mógłby wynieść 3 m ilia rd y  rub li 
rocznie to znaczy przekroczyć 
na jw iększy poziom przedwojen­
ny angielsko-radzieckiej wym ia­
ny handlowej z 1937 r. o 0,5 m i­
liarda rub li. Rozwój handlu m ię­
dzy ZSRR i A n g lią — oświadczył 
m in is ter Kabanow — leży w  in­
teresie obu k ra jów  i mógłby 
przyczynić się do zbliżenia obu 
kra jów .

OSifawy kryzysu 
w rolnictwie USA
NOWY JORK. M in is ter ro ln i­

ctwa USA Benson, przem awia­
jąc w kom is ji gospodarczej Kon­
gresu USA, przyznał, że sytu­
acja w ro ln ic tw ie  stale się po­
garsza. Zapasy a rtyku łów  ro l­
niczych. na które nie ma zbytu 
z powodu wysokich cen ustalo­
nych przez monopole, nadal 
wzrastają. Benson s tw ie rdz ił, że 
zastój w ro ln ic tw ie  przybra ł tak 
poważny charakter, że należy 
się spodziewać rozwoju ogólnej 
depresji.

Sz t a n d a r
M ŁO D YC H SPORT

Na trasach alpejskich

Udany stad Kowalskiej w slalomie
(T e le fo n e m  z A u s tr i i)
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Prasa zagraniczna o konferencji czterech
Gdy rozpoczęła się konferen­

cja m in is trów  spraw zagranicz­
nych czterech m ocarstw w Ber­
lin ie , a nawet przed je j rozpo­
częciem, część prasy burżuazyj- 
nej na zachodzie starała się 
w m ów ić op in ii publicznej, że 
konferencja  będzie „s tra tą  cza­
su“ , gdyż „n ie  ma m ożliwości 
zm iany sytuacji m iędzynaro­
dow e j“ Dotychczasowy przebieg 
kon fe renc ji be rlińsk ie j w ykazał 
— j musiała to przyznać ta sa­
ma prasa — że żadna kon feren­
cja nie jest „s tra tą  czasu“ . Tym  
bardzie j odbywająca się obecnie 
konferencja  może być poważ­
nym  krok iem  naprzód na dro­
dze do odprężenia m iędzynaro­
dowego, a szczególnie do uregu­
low an ia  problem u niem ieckiego 
i  u trw a len ia  pokoju w Europie. 
P rzy przeglądaniu kom entarzy 
prasy zachodniej rzuca się w 
oczy skra jna rozbieżność zdań 
na tem at konferencji, zależ­
na przede wszystkim  od tego 
kogo reprezentują dz ienn ik i 
komentujące je j przebieg.

W ielu korespondentów wykazu 
je  zakłopotanie w obliczu kon­
kre tnych  argum entów i propo­
zyc ji m in. Mołotowa. Na przy­
k ła d  w pa rysk im  burżuazyjnym  
dzienn iku  „M onde“  z dn ia 30 
stycznia br. ukazał się a rty k u ł 
deputowanego francuskiego Lou- 
stanau — Lacau, k tó ry  polem i­
zu je  ze sposobem kom entowa­
n ia  wydarzeń w  prasie zachod­
n io-europe jsk ie j na tem at kon­
fe renc ji be rlińsk ie j.

„F rancuz i — pisze on — nie 
są wcale id iotam i... aby karm ić 
ich wiadomościam i, ja k ie  poda­
je  część prasy. N iem ało kore­
spondentów dzienników  zachod­
n ich  nie w ierzy w to co pisze".

Ciekawe św ia tło  na próby 
wypaczania propozycji radziec­
k ich  przez rzeczników m ocarstw 
zachodnich, rzuca be rlińsk i ko- 
respordent mieszczańskiego
dziennika włoskiego „U  Paese' 
— Corsini, k tó ry  pisze:

„W ie łu  korespondentów an­
gielskich, francuskich i am ery­
kańskich, k tó rzy  nie s tra c ili po­
czucia ob iektyw izm u, było w y ­
soce niezadowolonych ze spo 
sobu, w ja k i rzecznicy zachod­
ni z re ferow a li wczoraj wieczo­
rem przem ówienie M ołotow a i 
jego propozycje dotyczące o- 
praoowania trak ta tu  pokojowe­
go z Ni«mcami... Korespondent 
w ie lk ie j agencji b ry ty js k ie j o- 
św iadczył m i po przeczytaniu u- 
ważnie tekstu Mołotowa, że nie 
mógł znaleźć w nim  nic, co 
przypom inałoby sprawozdania 
podane przez rzeczników pra­
sowych na konferencjach dla 
dziennikarzy. W ydaje się, że 
opin ię taką w yra z ił nie ty lko  
jeden korespondent“ .

Już te dwa ty lk o  cy ta ty  pism 
burżuazyjnych wskazują na to. 
ja k  bardzo m ocarstwa zachod­
nie obaw ia ją  się, by jasne, kon­
kretne, zgodne z wolą narodów 
propozycje radzieckie w spra­
w ie uregulow anie problem u 
niem ieckiego i  u trw a len ia  po­
ko ju  w Europie nie do ta rły  do 
wiadomości szerokich w arstw  
społeczeństwa na zachodzie.

Przeglądając prasę zachod­
nią można śm iało powiedzieć, 
że na ogół jedynie dzienn ik i a- 
m erykańskie i  edenauerowskie 
stara ją  się za wszelką cenę in ­
form ować opin ię publiczną 
zgodnie z w ytycznym i swych 
o fic ja lnych  pro tektorów , tw ie r­
dząc, że uregulow anie prob le­
mu niem ieckiego „jes t niemo­
ż liw e“ . S tara ją  się one szerzyć 
pesymizm i  „przygotow ać“  opi­
nię publiczną na ewentualne 
zerwanie kon ferenc ji. Czynią t.o 
jednak oględnie, zdając sobie 
sprawę z dążeń narodów, które 
gorąco pragną odprężenia w 
sytuacji m iędzynarodowej i w ie­
rzą, że konferencja berlińska bę­
dzie poważnym krok iem  na­
przód w tej dziedzinie. A le na- 

I wet ta prasa nie jest w  stanie 
i u k ryć  fak tu , że stanowisko mo-

carstw  zachodnich odnośnie 
problem u niemieckiego, nie jest 
tak jednolite , jak  to w ydaw a ło­
by się na pierwszy rzut oka 
N a jw ięce j obaw wśród p o lity ­
ków  am erykańskich budzi sta­
now isko F ranc ji Np. „New’ 
York Tim es“  pisze, że „F rancja  
jest najsłabszym punktem  koa­
l ic j i  zachodniej“ . O pin ię tę a r­
gum entu je dziennik w  następu­
jący sposób'

„F ranc ja  związana Jest z Za­
chodem w  ramach paktu a tlan ­
tyckiego, lecz stanowisko je j w 
spraw ie Niemiec i jedności Eu­
ropy dalekie jest od stanowiska 
USA. F ranc ja  odczuwa strach 
przed odrodzonym i N iemcami 
(czyta j: rem ilitaryzac.ią Nie

w o łu je  się do parlam entu fran 
cuskiego, jako  „jedynego sę­
dziego“ , podczas gdy „Zgrom a­
dzenie Narodowe w praktyce 
odrzuciło już p ro je k t te j ar­
m ii“ .

C harakterystyczny jest rów ­
nież a r ty k u ł .specjalnego w y­
słann ika burżuazyjnego dzien­
n ika „Com bat“ , k tó ry  wskazu­
je  na paradoksy, w jak ie  o b fi­
tu je  „argum entacja“  zachod­
nich m in is trów  przeciwko pro­
pozycjom radzieckim : „D z is ia j 
trze j m in is trow ie  występują w 
ro li obrońców teo rii Adenaue- 
ra .„ Vi ten sposób w yw iera jąc 
nacisk na M ołotowa B idault, 
Dulles i Eden przyczynia ją się do 
uw ypuklen ia  jednej z na jw ażnie j

m j ec _  red ) co przeszkadza | szych klauzul trak ta tu  o „euro 
F ra n c ji w spełn ianiu życzeń j pe.jskiej wspólnocie obron 
USA odnośnie ponownego u-
zbro jen ia  Niemiec. Prowadzi to 
do tego, że wdelu Francuzów' l i ­
czy na proponowaną przez Mo­
skwę konferencję  pięciu mo­
carstw ".

Część prasy zachodniej nie 
szczędzi gorzkich uwag pod ad­
resem 'sw ych m in is trów , k ry ty ­
ku jąc  ich stanowisko odnośnie 
problem u niemieckiego. Np. lon 
dyński tygodn ik „T rib u n e " p i­
sze:

„Czegóż chce pan Eden? Chce 
on wolnych w yborów  w zjedno­
czonych Niemczech oraz pełnej 
swobody działania przyszłego 
rządu niemieckiego, w dziedzinie 
przystępowania do ko a lic ji w o j­
skowych. Jest rzeczą naturalną, 
że nowy rząd n iem iecki w’ ra­
mach EVG (Europejska W spól­
nota Obronna) lub innych po­
dobnych układów  będzie się 
zbroił. Dlaczego w łaściw ie m ie li­
by Rosjanie akceptować tego ro ­
dzaju plan?" —- zapytuje tygod­
n ik .

Podobnie pisze część prasy 
francuskie j pod adresem m in i­
stra B idau lt. Dzienn ik „L ib e ­
ra tion “  stwierdza, że B idau lt, 
m ów iąc o a rm ii europejskie j od-

ne.j". W ja k i bowiem sposób 
Francja mogłaby wejść w 
skład sojuszu nowego typu, w 
k tó rym  jeden z partnerów  m ia ł­
by swobodę uw oln łen ia  się z 
dnia na dzień od swych zobo­
wiązań i  to za błogosławień­
stwem innych sygnatariuszy? W 
tak im  wypadku „a rm ia  europej­
ska" składałaby się z F rancji 
i czterech innych kra jów , pod­
czas gdy zjednoczone Niemcy 
posiadałyby swą arm ię naro­
dową. Siłom tym  nie dałoby 
się przeszkodzić w poszukiwa­
niu aw an tu ry “ .

N iem iecki dziennik „National 
Zeitung“  pisze o prawdziwych 
dążeniach szerokich w arstw  lud­
ności NRD i Niemiec zachód - 
nich, których interesy wcale nie 
pokryw ają się z interesami m i- 
iita rystów . zgrupowanych w o ­
kół k lik i Adenauera: „Chcemy 
Niemiec, które należałyby do 
narodu niemieckiego i służyły 
pokojow i, chcemy Niemiec bez 
monopoli i junkrów  Chcemy 
by niem iecka ziemia stała się 
ojczyzną dem okracji“ . .

Czy istn ie je  możliwość roz­
w iązania problemu niemieckiego

i utworzenia jednolitych , de­
m okratycznych, pokój m iłu ją  - 
cych Niemiec, rozw ija jących się 
w warunkach pokojowego współ­
życia ze swym i sąsiadami?

Na to pytanie odpowiada 
dziennik francuski „H um ani- 
te“  „ Is tn ie je  możliwość po­
kojowego rozwiązania proble­
mu niemieckiego. Jest to 
rozw iązanie proponowane przez 
rząd ZSRR w pro jekcie tra k ­
tatu pokojowego, godzącego 
poszanowanie niezawisłości Nie­
miec z troską o bezpieczeń­
stwo ludów Europy... Trzeba 
wybierać między aw anturą euro­
pejską, do k tó re j palą się spad­
kobiercy H itle ra , a zawarciem 
trak ta tu  pokojowego, wyraża­
jącego zaufanie dla ludu nie - 
inieckiego... nie ulega jednak 
w ątp liw ości, że jeżeli op in ia pu­
bliczna we wszystkich krajach 
będzie zdawać sobie sprawę z 
powagi rozgryw ki, to w B e rli­
nie mogą być jeszcze osiągnięte 
w ie lk ie  postępy".

Propozycja m in is tra  Mołotowa 
w sprawie przeprowadzenia re­
ferendum  w całych Niemczech, 
w którym  każdy Niemiec m ógł­
by się swobodnie wypowiedzieć, 
czy jest za „a rm ią  europejską“ , 
za odrodzeniem niemieckiego 
m ilita ryzm u, czy też za trak ta ­
tem pokojowym  i za m ożliw oś­
cią pokojowego rozwoju — za­
skoczyła mocarstwa zachodnie, 
które k ró tk im  „n ie “  odrzuciły 
propozycję um ożliw ia jącą naro­
dowi niem ieckiemu wypow ie - 
dzenie swego zdania o sprawie 
jego własnego bezpieczeństwa. 
Na zamieszanie to wskazują ty ­
tu ły  a rtyku łów , zamieszczonych 
w niektórych dziennikach an - 
gielskich.

„Nowa radziecka propozycja — 
referendum  dia Niemiec — zjed­
noczenie, albo związek z Zacho­
dem — trudny w ybór“  —
oto ty tu ł a rtyku łu  „T im esa“  o- 
m aw ia jący propozycję radziecką

w  spraw ie referendum. „D a ily  
Express“  zaopatruje komentarz 
na temat referendum  tak im  ty­
tu łem : „Pozwólcie Niemcom
wybierać“ .

Am erykański „New  York T i­
mes“ , k tó ry  tak w iele pisał o 
„um oż liw ien iu  narodowi n ie ­
m ieckiem u wyrażenia swej w o li"  
nagle, $dy m in. M ołotow w y­
sunął propozycję przeprowadze­
nia referendum, w k tó rym  w y­
powiedzieliby się cały naród 
niem iecki, zmienia fron t i w 
a rtyku le  wstępnym  poświęco­
nym  propozycji m in is tra  M oło­
towa pisze, że „propozycja od­
bycia referendum jest nieucz­
ciw a“ .

Narody św iata śledzą uważ­
nie przebieg konferencji i nie 
dadzą się oszukać „europej - 
sk im “  szyldem, pod którym  u- 
s iłu je  się odbudować agresyw­
ny W ehrmacht, k tó ry  s tanow ił­
by groźbę dla pokoju i bezpie­
czeństwa Europy. M ilion y  pro­
stych ludzi na całym  świecie — 
w brew  w ysiłkom  pewnej części 
prasy zachodniej, zm ierzającym 
do siania pesymizmu — zdają 
sobie sprawę, że problem nie­
m iecki może być rozwiązany ty l­
ko na zasadach dem okratycz- j 
nych, pokojowych, wspólnym  
w ys iłk iem  wszystkich m o ­
carstw. Zdają sobie sprawę, że 
droga do rozw iązania problemu 
niem ieckiego zgodnie z interesa­
m i bezpieczeństwa Europy nie 
prowadzi i nie może prowadzić 
przez „europejską wspólnotę“ . 
Narody, a szczególnie naród 
niem iecki, wiedzą, że nieuczci­
wością są w łaśnie próby mo­
carstw  zachodnich pozbawienia 
narodu niemieckiego możliwości 
decydowania o swym losie Pró­
by te w yn ika ją  z n iew iary mo­
carstw zachodnich, a nawet 
wręcz z obawy przed niem iecki­
m i s iłam i dem okratycznym i.

H. K A W K A

B A D  G A S T E IN  5. I -  w  d ru ­
g im  d n iu  zaw odów  n a rc ia rs k ic h  
o m is trz o s tw o  A u s tr i i  rozegrane  
zo s ta ły  d w ie  k o n k u re n c ie : s la lom  
s p e c ja ln y  k o b ie t i b ieg  z jazd o w y 
m ężczyzn  w k tó ry c h  oprócz  A u ­
s tr ia k ó w  poza k o n k u rs e m  s ta r to ­
w a li n a rc ia rz e  za g ra n ic z n i, a w  
te j g ru p ie  P o la cy

W  p ią te k , w godz inach  w ie ­
c z o rn y c h  p o łą c z y liś m y  się z ho ­
te le m  w  Bad G aste in , w  k tó ry m  
m ie s z k a ją  z a w o d n icy  po lscy, skąd 
tre n e r  G iu z iń s id  o p o w ie d z ia ł nam
0 p rzeb ie gn  o b y d w u  k o n k u re n c ji :

— Do s la lo m u  spec ja lnego  w
k o n k u re n c ji  k o b ie t zg łoszono 21 
A u s tr ia c z k i s ta rtu ją c e  w  m is trz o ­
s tw a ch  k ra jo w y c h  oraz 13 zaw od ­
n icze k  za g ra n ic z n y c h  re p re z e n tu ­
ją c y c h  b a rw y  K a n a d y , P o ls k i, 
S zw ec ji 1 USI A .

S la lo m  o d b y ł sie na dosyć  t r u d ­
n e j tra s ie , a d o d a tk o w e  p rzeszko ­
d y  s tw a rz a ło  ob lo d zen ie , p rz y  czym  
w  w ie lu  m ie jsca ch  z n a jd o w a ły  się 
n ie b e zp ie czne  d z iu ry  w  p o k ry w ie  
ś r.teżne i o d s ło n ię te  p rzez  w ia tr .  
Ja ko  p ie rw sze  w y ru s z y ły  A u s tr ia ­
c z k i, z k tó ry c h  n a jle p szy  w y n ik
1 t y t u ł  m is trz o w s k i u zy s k a ła  H och - 
le ltn e r  w  łą c z n y m  czasie o b y d w u  
p rz e ja z d ó w  1,21,5.

Z a w o d n ic z k i a u s tr ia c k ie  re p re ­
z e n tu ją  w y s o k i poz iom , a le  k ie d y  
na » ta rc ie  s ta n ę ły  s la lo m ls tk l za­
g ra n ic z n e  o k a z a ło  s ię, że n a w e t 
na ta k  tru d n e j tra s ie  m ożna  osiąg­

nąć jeszcze lepsze re z u lta ty . A m e ­
ry k a n k a  B u r r  uzyska ła  n a jle p szy  
czas dn ia  1,20,5.

P rz y je m n a  n iesp o dz ia nkę  s p ra ­
w iła  nam  M a rys ia  K o w a ls k a . W  
k o n k u re n c ji  m ię d z y n a ro d o w e j za­
ję ła  ona c z w a rte  m ie jsce  z cza­
sem 1.31,6, a ta k i sam w y n ik  u - 
zyska ła  A u s tr ia c z k a  S a ile r z a jm u ­
ją c  szóste m ie jsce  w śród  zaw od­
n iczek swego k ra ju .

N ie  n a w io d ło  się ty m  razem  
G ro c h o ls k ie j. Za o m in ię c ie  b ra m ­
k i  zosta ła  ona z d y s k w a lif ik o w a n a , 
a trze c ia  nasza re p re z e n ta n tk a  K u -  
b icó w n a  1adąc z b v t pew n ie , n ia  
us trzeg ła  się  u p a d k ó w  i s tra c iła  
w ie le  ce nn ych  se kun d  z a jm u ją c  
os ta teczn ie  dalsze m ie iseę

Po P o łu d n iu  ro ze g ra n y  zosta ł 
b ieg  z ja z d o w y  m ężczyzn z u d z ia ­
łem  61 n a rc ia rz y  a n s t r ia - k ir h .  W  
ośm ioosobow e j g ru p ie  Szw edów  i  
A m e ry k a n ó w  z n a irto w a ł sie ta k i«  
A n d rz e j R o j G ąsien icą .

Ję d re k  R o i p o je c h a ł w ra z  z dw o ­
m a A m e ry k a n a m i p rzed  rozpoczę­
c iem  k o n k u re n c ji .  W p ra w d z ie  n ia  
m ia ł on u p a d k u  je d n a k  po p rze ­
k ro c z e n iu  m e ty  o ś w ia d c z y ł, że Je­
szcze na ta k  tru d n e j tra s ie  n i»  
s ta rto w a ł, a nasza za kop ia ńska  
tra sa  F IŚ  n  Jest w  p o ró w n a n iu  *  
G ra u ko g e i z w y k ła  n a rto s tra d ą . 
W  p rze je żd z le  do k o n k u re n c ji  R o j 
u z y s k a ł czas 3,08,8, co da ło  m u  
p ią tą  lo k a tę  w  k o n k u re n c ji m ię ­
d z y n a ro d o w e j, a le 29 m ie jsce  w  
z e s ta w ie n iu  w s z y s tk ic h  w y n ik ó w .

Dwa rekordy Polski na mistrzostwach 
w je id zle  szybkiej na lodzie

W  p ią te k  5 bm  w  Za ko p an e m  
ro zp o czę ły  się m is trz o s tw a  P o lsk i 
w  jeźdz ie  s z y b k ie j na lo d z ie  w  
k o n k u re n c ji  k o b ie t 1 m ężczyzn. 
U d z ia ł b ie rz e  17 za w o d n icze k  i 52 
z a w o d n ik ó w . P ie rw s z y  dz ień  zaw o­
d ó w  u p ły n ą ł pod z n a k ie m  re k o r ­
dów  B ie g i p rz ep ro w ad zo no  w  do­
b ry c h  w a ru n k a c h  a tm o s fe ry c z n y c h  
i  na doskona-le p rz y g o to w a n y m  

) to rze .
7 W  b iegu  na d ys ta n s ie  500 m  k o ­

b ie t m is trz y n ią  zosta ła  z a w o d n icz ­
ka  S ta li — M a jc h e r  w  czasie n o ­
w ego  re k o rd u  P o ls k i — 54,1 sek. 
D rug ą  b y ła  P o ta p o w icz  (S ta l) w

czasie 54,3 sek.. k tó r y  je s t ró w ­
n ież  lepszy  od p op rzedn iego  re­
k o rd u  P o ls k i (o 0,i sek.). trz e c ia  
N ie m c z y k  (C W K S * -  55,5 sek.

D ru g i re k o rd  P o lsk i pad ł w  b ie ­
g li na d y s ta n s e  aooo m k o b ie t. 
U s ta n o w iła  go P o ta o ow lcz  re z u l­
ta te m  6.11,1 W y n ik  lepszy od po­
p rz ed n ieg o  re k o rd u  P o ls k i uzys­
k a ła  ró w n ie ż  M a jc h e r  — 6.14,0,
k tó ra  na ty m  dys ta n s ie  za ję ła  d ru ­
g ie  m ie jsce  p rzed  S krze  tu ską  
(C W K S ) -  6:21.7.

W  b iegu  na dys t. 600 m m ężczyzn 
t r iu m fo w a ł M a g ie ro w s k i (K o le ­
ja rz )  — 46,3 sek.

Rekord świata w rzucie oszczepem
W  L e n in g ra d z ie , na c e n tra ln y c h  

zaw odach le k k o a tle ty c z n y c h  zrze ­
szenia M e d y k , K o n ia je w a  us ta n o ­
w iła  re k o rd  św ia ta  w  rz u c ie  osz­
czepem  w y n ik ie m  53,56 m .

W y n ik  ten  1est o 15 cm leoszy  
od pop rze d n ie g o  re k o rd u  św ia ta  
należącego ró w n ie ż  do le k k o a tle t-  
kd ra d z ie c k ie j S m irn ic k ie j.

W Y D A W C A : Za rząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ży  P o ls k ie j

R E D A G U JE  K o m ite t N a k ła d  
RSW „P ra s a “

A D R E S  R E D A K C J I: W arsza­
wa uł W spó lna  61

T E L E F O N Y  o e n tr.: 8-52-71, 
2, 3. 4, 5 Red N acze lny  8-76-fil 
Z -ca Red N acze lnego 8-20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-Ó2-68 D zia ł 
Kore.sp l L is tó w  j- 07 82 K le r  
A d m in is tra c ji  8-02 56 Red noc­
na. ce n tr DSP 8-22-01. w ew n. 
101, 8-56-94

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M a rsza łko w ska  8, IV  p., 
te l 8-07-11 t 8-82-51. w ew n. 65.

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G ra f 
..Dom «Słowa P o lsk iego “

P R E N U M E R A T A  i K O LP O R ­
T A Ż : PPK ..R uch“  O ddz ia ł 
w  W arszaw ie . S re brn a  12

W A R U N K I P R E N U M F R A T Y t

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  D rz y im u ią  w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e ora? l i ­
stonosze w te rm  n ie  do dn ia  
10 go każdego m iesiąca po­
p rzedza jącego  okres  Zdinrtw ia- 
n e j p re n u m e ra ty  - Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t  - 7.fto zł p ó ł­
ro czn ie  -  15.00 zł roczn ie  -
30.00 zł Z a m ó w ie n ia  zb io row e 
na p ren  zak ładow e  o rz y im u - 
1ą m ie jsco w e  n ^m ó w k i PPK

P I T H "

5-B-10541


